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ANNA AHLERS, 
znana artystka  operetko= 
wa, spadła w Londynie z 
dachu podczas spaceru Iu- 
natycznego, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Nr. 79 


CENA 10 GROSZY. 


„NIE MAM DO CZEGO SIĘ PRZYZNAĆ!” 


oświadczyła Gorgonowa przedstawicielowi 
„Expressu podczas wizji lokalnej w Brzuchowicach 
Jaki jest ogólny bilans naoczny w milli architekta Żaremby 


Kraków, 20 marca. 


Gorogonowa wprawdzie wyglądała 


Wizja lokalna w Brzuchowicach, po |nienajlepiej, trzęsła się przez cały czas 
której oczekiwali wszyscy bardzo wiele |jak w febrze, była zdenerwowana i pła- 
=— dała w rezultacie znikome wyniki. kała, ale mimo to twardo obstawała przy 


_W pierwszym dniu zdawało się, że 
choć nie było wyraźnych dowodów wi- 
wy Gorgonowej, to jednak ilość posziak 
zwiększyła się w tak znacznym stopniu, 
że przesądzała oma niemal je winę. 

Tymczasem jednak drugiego dnia na- 
stąpiły momenty, które wyjaśniły w jak 
niedbały sposób było przeprowadzane 
śledztwo policyjne, co osłabiło zeznania 
policyjnych świadków. r 

Gdy zastanowimy się co dała wizja, 
musimy przyjść do przekonania, że nie 
dała ona właściwie nic poza możliwo- 
ścią zorjentowania się w warunkach, w 
jakich dokonano mordu, 

Plan, który wisiał dotychczas na sa- 
li sądowej, zdawał się wskazywać na to, 
że wszystkie przestrzenie są tam duże 
zarówno wewnątrz willi, jak i zewnątrz, 
to znaczy, że są dość znaczne odległości 
między domem, basenem I piwnicą. Tym 
czasem wszystko to streszcza się do kil- 
ku kroków we wszystkich kierunkach. 


Gorgonowa 
nie załamąła się 


Załamanie sią psychiczne oskarżo- | - 
neji, którego wszyscy spodziewalł się, a 
które miałoby zaświadczyć o winte jej 
— nie nastąpiło. 


JUTRO 


rozpoczyna 


|| mógł 
| Chciałby przedwcześnie wysuwać wnios- 
ków przed dokładnem posegregowaniem 
j | całego materjału, 


swojej niewinności, śmiało pokazywała 

jak i gdzie co było i w żaden sposób nie 

pw się zbić z tropu pytaniami prokurą- 
Wa 


Dziś jeszcze trudno ustalić, czy poza 
temi szczegółami dokonano jakiegoś cie 
kawego odkrycia. O tem będzie mógł 
powiedzieć dopiero prof. dr: Olbrycht. 
Gdy bowiem wszelkie próby z oskarżo- 
ną, Stasiem, Zarembą i innymi przepro- 
wadzał rzeczoznawca prof. dr. Jankow- 
ski, prof. Olbrycht z lupą w ręku szpe- 
rał po wszystkich kątach domu, przypa- 
trywał się każdej platmce, pilnie skro- 
bał, wydłubywał kawałki muru, mierzył 
odległości, zaglądał do każdej dziury i 
każdej szczeliny i jak było widać po je- 
go minie, był niezmiernie zadowolony z 
rezultatu swych prac. 

Chodziło mu bowiem o to, że pierw- 
sze badania, którę przeprowadzili rze= 
czoznawcy lwowscy, nie były zupełnie 
ścisłe. zdobycie każdego nowego 
szczegółu, każdego drobiazgi, któryby 
umożliwił uczonym krakowskim wyda- 
nie 8 w tej sprawie, jest niechybnie 
ważne, 


Prof. dr. Olbrychi 


zdobył dużo ciekawego 
materjału 
Zapytany przez nas w tej sprawie 
prof. dr. Olbrycht odpowiedział, że istot- 
nie jest bardziej zadowolony, aniżeliby 
przypuszczać, alę narazie nie 


W czasie badania przeprowadzonego 


przez prof, dr. Olbrychta uwypukliły się 
jeszcze raz niedbałe prowadzenia śledz- 


twa przez policję we Lwowie: Okazało 


się mianowicie, gdy prof. dr. Olbrycht 
chciał dopasować klamki, na których 
znalezióno swego czasu ślady krwi, a 
które to klamki są teraz związane sznur 
kiem — że są one ni rowane, 
wobec tego niewiadomo, która klamka 
którym drzwiom odpowiada. Szczegół 
ten, jak wyjaśnia prof. dr. Olbrycht, ma 
pierwszorzędne znaczenie, gdyż na pod- 
stawie niego możnaby było zorientować 
słę, którą klamkę poruszył skrwawioną 
ręką Staś, potem — kiedy ratował sio- 
strę, a którą klamkę Gorgonowa. Ta- 
kich błędów jest znacznie więcej. 


Dlaczego pierwszy dzień wizji lo- 
kalnej był niekorzystny dla oskarżonej, 
a drugi był korzystny? Pierwszy 
) | dzień zajęły całkowicie pomiary cza- 

su.. Dokonywano pomiarów najbardziej 
|| drobiazgowych i szczegółowych. | 
qal istotnie wrażenie, jakie się odnosiło z 
tych pomiarów, musiało Świadczyć na 
niekorzyść oskarżonej, ponieważ wszy- 
stko zgadzało się z matematyczną Ścis 
łością, gdy wziąć pod uwagę, że to 
właśnie ona, a nie kto inny mógł do- 
konać tei zbrodni. 

Wszystkie wyliczenia dotyczące 
przejścia Stasia, przejścia Zaremby, 
pójścia Gorgonowej po dr. Csalę i zpo- 
wrotem dotknięcie przez Gorgonową 


Eoss 


druk powieści współ- 
czesnej sensacyjno- 
społecznej 


p. t. 
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ręką koszuli Zaremby i zostawienie 
na niej śladów krwi — wszystko to 
zgadzało się doskonale z twierdzeniami 


aktu oskarżenia. 


Gzy tajemniczą postacią 
mógł być posąg bogini 


+ Natomiast drugi dzień wizji lokalnej 
dał zupełnie inny rezultat. Podczas, 
gdy pierwszy dzień stwierdził, że zbro 
dni mogła dokonać Gorgonowa — nie 
że musiała — drugi dzień polegał bar- 
dziej na wrażeniach psychologicznych 
i wszysyc byli zgodni co do jednej 
rzeczy — że wrażenie psychologiczne 
zacierało wrażenie materialne. 


A więc przedewszystkiem stwier- 
dzono dokładnię, że posąg bogini, któ- 
ry stoi nawprost wejścia do pokoju 
Stasia — jest tak dobrze widziany z 
jego pokoju, żę nie jest rzeczą wyklu- 
czoną, że właśnie ten posąg a nie 
coś innego mógł widzieć Staś. Trze- 
ba wziąć pod uwagę, że Staś obudzo- 
ny z głębokiego snu niebył jeszcze zu, 
pełnie przytomny i mogło mu się wy- 
dawać, że posąg się porusza. 

Drugą rzeczą, która się łączy bez 
pośrednio z pierwszą, to właśnie kwe- 
stja widzialności owej tajemniczej po- 
staci. Wszyscy bez wyjątku członko- 
wie trybunału oraz wszyscy sędzio- 
wie przysięgli po kolei stawali za Sta- 
siem i sprawdzali, czy mógł on wi- 
dzieć z tego miejsca postać poruszają- 
cą się za choinką. Okazało się, że 
nie mógł jej widzieć. Wprawdzie za- 
chodzi tego rodzaju kwestja, że wów- 
czas ziemia była pokryta śniegiem. 
który rzucał pewien refleks, więc było 
jaśniej, aniżeli w dniu wizji, kiedy pa- 
nowały nieprzeniknione ciemności, je- 
dnak tu dochodzi inny jeszcze szczegół. 
Refleks na śniegu mógł odznaczać się 
łatwo, ponieważ naprzeciwko willi Za- 
remby na posterunku żandarmerii sta- 
le płonie światełko. Jak jednak zdoła- 
no stwierdzić, Światełko to iest tak 
nikłe, że trzeba dobrze wytężyć wzrok 
w jego kierunku, aby, wiedząc zgóry, 
ae a się tam znajduje — ujrzeć jakiś 
blask. 


Poważne wrażenia zrobiły również 
zeznania czterech Świadków, Opioło- 
wej, literata ukraińskiego, Czarneckie- 
go, jego córki Oksawy, która była 
koleżanką Lusi, oraz p. Kochańskiej, 
szwagierki Gorgonowej a siostry jej 
męża Erwina Gorgona. 


Ponieważ zeznania te, aczkolwiek 
fragmentaryczne, są bardzo ważne, je- 
śli chodzi o psychologiczną stronę pro- 
cesu — warto się nad niemi nieco dłużej 
zastanowić. Mianowicie Opiołowa, któ- 
ra z jednej strony była pełna uznania 
dla uczuć ojcowskich Zaremby, z drugiej 
strony twierdziła, że nie widziała nigdy, 
aby Gorgomowa źle się obchodziła z 
dziećmi. Przeciwnie nawet. Przez pe- 
wien czas wynajmowała ona pokój w 
domu Zaremby dla swego syna, który 
był uczniem gimnazjalnym. Sym jej, za 
każdym razem, gdy się z nią widział, o- 
powiadał, że Gorgonowa jest dobrą ko- 
bieta i dba o niego oraz interesuje się 
dziećmi. Wprawdzie na zeznaniach ta- 
kiego chłopczyka nię można polegać, ale 


STAŚ ZAREMBA, 
podczas wizji w Brzuchowicach wzbir» 
dzat — po GoOrgonowej — największe 


zainteresowanie publiczności 


bądź co bądź, świadczy to o charakterze 
Gorgonowej. 


Opinia liferafa * 
Czarneckiego 


Taką samą charakterystykę Gorgono- 
wej przeprowadził literat Czarnecki. Nie 
mógł on mówić nic o samej sprawie, ale 
mógł tylko o Gorgonowej. Czarnecki 
jest człowiekiem poważnym i powszech- 
nie poważanym. Jego słowa spotykały 
się z ogólnem zaniąniem. Czarnecki 
stwierdza, że Gorgonowa, aczkolwiek 
była kobietą niesłychanie ambitną i nie 
udzielającą się, to jednak w wielu drob- 
nych wypadkach, które zdołał zaobser= 
wować, wykazywała dużo kultury, tak- 
tu i dobrego serca. Bardzo ważnym 
szczegółem, były zeznania córki Czar- 
neckiego, koleżanki l.usi, Oksawy. 


Lzy Lusia bała się 
Gorgonowej? 


W pewnem miejscu akt oskarżenia 
twierdzi, że Lusia opowiadała Oksawie, 
że boi się Gorgonowej i nie chce sama 
wracać do domu. Prosiła więc, by ją 
odprowadzono na dworzec i tam czekała 
na przyjazd ojca, z którym razem wra- 
cała do domu. Zapytana przez proku- 
ratorą w tej sprawie Oksawa stwierdzi- 
ła, że sprawa ta przedstawia się inaczej. 
Był ona serdeczną przyjaciółką Lusi, i 
gdyby zamordowana obawiała się. istot- 
nie Gorgonowej, opowiedziałaby jej o 
tem: Tymczasem w czasie częstych od- 
wiedzin w domu Czarneckich. Lusia mó- 
wiła, że boi się ciemności. Willa Zarem- 
by znajdowała się na drugim-końcu osa- 
dy tuż przy stacji Hołosko. , W nocy 
więc bała się ona wracać sama do domu. 
Wolała poczekać na stacji na oica i iść 
z nim razem: 


(Dalszy ciąg na str. 3-iej), 
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Str. 2 


W Rosj 


(m) Przed kilku tygodniami bawiła 
w Rosji wycieczka studentów uniwer- 
sytetu oxfordzkiego w Londynie, która 
pojechała specjalnie celem poznania ży= 
cia, warunków bytu i pracy studentów 
rosyjskich, Rzut oka w tę dziedzinę 
odsłonił rzeczy bardzo interesujące. 

W Rosji szczególnie dotkliwie od- 
czuwa się brak specjalistów. Z tych 
więc. względów studenci wyższych 
szkół otaczani są dużą opieką. Ułatwia 
się im studja, by nic zgoła nie stawało 
na przeszkodzie w dokładnem opano- 
waniu przez nich pewnych specjalności, 
które dadzą się zużytkować następnie 
w podniesieniu życia gospodarczego 
kraju. 

Studenci sowieccy dzielą się na trzy 
kategorie: takich którzy ukończyli 
szkoły średnie; takich którzy wykazali 
-wyjatkowe zdolności w czasie pracy w 
fabryce w charakterze robotników i 
takich, których posłała do wyższej szko- 
ły partja Nie wszyscy uczniowie po skoń 
czeniu szkół średnich mają możność 
studjowania na wyższych uczelniach. 
Bolszewicy prowadzą pod tym wzglę- 
dem najstaranniejszą selekcję, kierując 
się przytem zarówno względami poli- 
tycznemi, jak i zdolnościami danego ab- 
solwenta. Wyższych szkół w Rosii jest 
niewiele, chodzi więc o to, by dostali 
się tam tylko ci, co do których istnieje 
pewność, że będą mogli zająć odpowie- 
dnie stanowiska. Na  świadectwach 
szkolnych, które otrzymują uczniowie- 
absolwenci, znajduje się rubryka: „Do 
studjów wyższych..', do której kie- 
rownik szkoły musi wpisać słowa „na« 
daje sie“ lub „nie nadaje się”. Jeśli nie 
nadaje się a mimo to jest swoim czło” 
wiekiem, może oczywiście uzupełniać 

aae „wykształcenie ale nie w .WUZ 
wyższe uczebnoje zawiedenie), jak o- 
becnie nazywają się uniwersytety i po- 
Z: w Rosii, lecz na różnych kur- 


ach, dających zawodowe wykształce- 


nie Średnie. Ci którzy nle są komso“ 
mojcami, wogóle mają utrudniony do. 
stęp do szkół. 

Kierownicy fabryk muszą też co pół 
roku składać sprawozdania o zdolności 
młodych robotników, wypisując dla nich 
kartę kwalifikacyjną. O ile ktoś wyróż- 


czelnię. Przez cały czas studjów otrzy- 
muje on z administracji fabryki, w któ- 
rej przedtem pracował swą pensję plus 
specjalny dodatek studencki, ale po 
skończonych studjach musi wrócić do 
tej samej fabryki, już w charakterze 
specjalisty - inżyniera. Wreszcie trze- 
cia kategorja studentów składa się z 
komsomolców; których wysyła na 
studja partia. Z nich rekrutują się przy» 
szli urzędnicy administracji sowieckiej. 
Ale aby być studentem, nie wystarczy 
się uczyć. Bolszewicy wymagają od 
młodzieży, aby kształciła się również 
politycznie, Wszyscy studenci muszą 
dwie godziny dziennie spędzać w t. Zw. 
studenckich klubach politycznych. Tam, 
pod ścisłą kontrolą partji odbywają się 
dyskusje na tematy polityczne. odby- 
wa się nauka t. zw. „Poliitgramoty*, 
Studenci, którzy bez uzasadnionych po- 
wodów trzy razy opuszczą zebrania w 
klubach politycznych,  wpisywani są 
na listę podejrzanych, a po pięciu ra- 
zach: skreślani są z listy studentów 
wyższej szkoły, Jak widać z powyż- 
szego, bolszewicy pragną mieć nietylko 
jaknajwięcej fachowców, ale „błagona- 
diożnych“ fachowców. i 

Pozatem jeden dzień w tygodniu 
studenci muszą poświęcić na przygoto- 
wanie się do służby wojskowej. Jest to 
przygotowanie do zajęcia w przyszło- 
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Studenci sowieccy są półanaliahetam 


i więcej uwagi zwraca się na wyszkolenie 
polityczne niż na pracę naukową 


é’) 


1988 


eiKonfiskata książki, an- 
pielskiego pisarza, 


który w czasie wojny był 
urzędnikiem do „spraw 
szczególnej wagi" 


(z) Przed trybunałem londyńskim roz 
pótrywańa była niezwykle interesująca 
rozprawa przeciwko znanemu pisarzowi 
angielskiemu, Compton Mackenzie, auta 
rowi licznych powieści, oskarżonemu 0 
opublikowanie w swej ostatniej książce 
z czasów wojny, tajnych informacyj, któ 
re dostały się w jego ręce w czasie peł- 
nienia przez autora funkcyj urzędnika 
do spraw szczególnej wagi przy minister 
stwie marynarki w Gallipoli. 

Książka została skonfiskowana w dniu 
iej ukazania się na półkach księgarskich 

Przemówienia oskarżyciela publicz- 
nego oraz świetne przemówienie obroń- 
cy oskarżonego odbyły się przy drzwiach 
zamkniętych. Następnie przywrócona zo 
stała jawność obrad. Proces, który wy- 
wołał wielkie zainteresowanie, zgroma- 
dził licznych przedstawicieli świata lite- 
rackiego i politycznego. 

W charakterze świadków zeznawali 
wyżsi oficerowie angielscy, którzy wyra- 
żali się bardzo przychylnie o oskarżo- 
nym, podnosząc zasługi, położone przez 
niego przedewszystkiem w charakterze 
urzędnika do spraw szczególnej wagi w 
Grecji, a następnie jako oficera na fron- 
cie francuskim, 

Trybunał wyniósł wyrok, skazujący 
Mackenzie'go na zapłacenie 100 funtów 
szt. grzywny oraz 100 funtów tytułem 
kosztów sądowych, Nadto kcnfiskata 
książki została utrzymana w mocy, gdyż 
„Winna ona służyć za przestrogę dla pi- 
sarzy, którzy są niedość dyskretni w sto 
sunku do pewnych tematów”. 


ści. w razie potrzeby, stanowisk młod- 
szych dowódców w pułkach sowieckich. 
Na to szkolenie rezerw wśród rzesz 
studenckich, bolszewicy zwracają bar- 
dzo wiele uwagi. 

Niezwykle charakterystyczny był 
fragment rozmowy pomiędzy uczestni. 
kami angielskiej wycieczki studentów, a 
studentami rosyjskimi. Studenci angiel- 
scy wyrazili zdumienie, z powodu tych 
wszystkich rygorów i zapytali wręcz 
swych rosyjskich kolegów czy są z tes 
go zadowoleni, Otrzymali odpowiedź: 

— Na takie pytania odpowiedzi nie 
udzielany. 

Angielskich studentów zdumiewał w 
toku rozmów jeden fakt. Studenci so- 
wieccy uparcie odmawiali wszelkiej dy- 
skusji na tematy naukowe. Przy pró- 
bach wszelkiego rodzaju w tym kierun- 
ku. „wuzowcy* natychmiast przerzu-. 
cali się na inny temat. Było to tak ja- 
skrawe i rzucające się w oczy, że 
wśród anglików zrodziła się jednomyśl- 
na opinja, iż studenci rosyjscy uczą się 
zbyt jednostronnie, Nie posiadają ogól- 
nej wiedzy, zbyt pobieżnie traktują swą 
naukę I jest rzeczą bardzo wątpliwą. 
czy w jakimkolwiek państwie europej- 
skiem mogliby otrzymać dyplomy inży= 
nierów na podstawie tych wiadomości 
które wynoszą z WUZ-ów cdj Pas 

. tr. 


Światło zamiast... ryby w majonezie 


Nowy sposób przyjmowania gości. — Anglicy urządzają 
„przyjęcia tanie i... przyjemnie oświetlone 


(x) Kryzys, który roztoczył swe mac-j siejsze pokolenie 
ki nad całym światem, zmusił wiele osób] lach publicznych i kawiarniach, 


do zrezygnowania że swych dotychcza- 
sowych zwyczajów i przyzwyczajeń, ba 
zmienił nawet zwyczaje towarzyskie, 
Tak zwane „domy otwarte“ słynęły 
zazwyczaj z eleganckich przyjęć i wspa- 
piatych obiadów. Dzisiał niewielu tylko 
może sobie pozwolić na podtrzymanie 
tradycji „domu otwartego". To też zmie- 


nia się zdolnościami i robotą partyjną, |nił się w naszych czasach zasadniczo 


wówczas odsyłany jest do t. zw. szkół 
przygotowawczych, gdzie spędza dwa 
lata, utrzymywany przez państwo a 
później zostaje przyjęty na wyższą u- 


sposób przyjmowania gości į urządzania 
przyjęć, pomiiając już fakt, że przyimo= 
wanie gości we własnem mieszkaniu 
należy do dłwnych tradycji i, że dzi- 


Wariat rozkopał ulice w New-Jorku, 


aby odnależć skarb ukryty przez... Edgara Fee 


(z) Poniższy wypadek miał miejsce 
w ubiegłym tygodniu w Nowy Jorku, 
w dzielnicy Long-island, 

Była noc. W ciszy Poczęły  rozle- 
dać się nagle niezwykłe dźwięki. Wy- 
dawało się, jakoby ktoś kopał ziemie 
w samem centrum ulicy. Istotnie — 
składająca się z dwudziestu osób, gru- 
fa robotników zajęta była rozkopywa- 
niem ziemi na jednej z ulic Long-Is- 
jand. Pracami kierował jakiś jegomość 
w okularach, zaglądający co chwila do 
trzymanej w ręku książeczki. Nieliczni 
œ tej porze przechodnie obojętnie spo- 
sadali na pracujących, śŚpiesząc swoją 
drogą: Przechodzące patrole policyjne 
sądziły, iż to dyrekcja kolei podziem- 
nych czyni pewne ulepszenia, korzy- 
stając z pory nocnej. względnie elektro 
monterzy. przeprowadzają kable pod- 
ziemne. Wszyscy zgodni byli jednak 
co do tego, iż pan w ciemnych okula- 
rach jest inżynierem, kierującym To- 


bofa. 

Gdyby policjanci zainteresowali sie 
książką, trzymaną przez inżyniera lub 
przeczytali Przynajmniej Je) tytuł, prze 
konafiby się z łatwością, że pan ten 
nie jest inżynierem, prowadzącym 
prace, przewidziane przez dyrekcję 


„Metropolitan“ czy też elektrownię no 
wojorską, albowiem książka, do którel 
zaglądał 


osobnik w ciemnych okula- 


rach zawierała opowiadanie Edgara 
Poe-go p. t „Złoty skarabeusz*, 

Policianci nie zdradzili jednak tak 
daleko posuniętej ciekawości, dzięki 
czemu niezwykłe prace były konty- 
nuowane. l 

I niewiadomo, na czemby się te pra 
ce skończyły, gdyby nagle nie wyda- 
rzyła się katastrofa: Zawaliło się mia- 
nowicie jedno z mieszkań w domu, są- 
siadującym z mieiscem robót zjem- 
nych. Po upływie pół godziny natra- 
fiono w kolei podziemnej na różne 
przedmioty domowego użytku, jak gra 
imofon, kuchnie gazową, kasetkę itp., 
<1ależącą do właścicieli zrujnowanego 
mieszkania: Komunikacja została nara- 
zie przerwana į wówczas Przypomniaą- 
no sobie dziwnego inżyniera 1 jego ro- 
botników. Niezwłocznie poczęły kur- 
sować na ten temat najfantastyczniej- 
sze pogłoski i domysły, 

Gdy ktoś puścił dziką pogłoskę, że 
„bolszewicy podkopują się pod funda- 
menty Nowego Yorku“ — całą dzielni 


'cę Long-lsland ogarnęła Panika į nie- 


zwykłe podniecenie, 

Na miejscu zgromadziły się olbrzy- 
mie tłumy. Inżyniera w ciemnych oku- 
larach z trudem uratowano przed sā- 
mosądem. Inżynier zachował jednak 
całkówity spokój w obliczu grożącego 
mu niebezpieczeństwa į z zimną krwią 


warunkach zwiększy Swoją wydajność. 
„„Między innemi ustalił Patmore, że 
lidzie obdarzeni zmysłem handlowym 
i kupieckim sprytem, reagują dodatnio 
na kolor żółty, natury o usposobieniu 
bardziej romantycznermm wolą kolor po- 
marańczowy it. d. Patmore zdołał swym 
wynalazkiem zainteresować szefa wiel- 
kiego domu towarowego, który wprowa- 
dził u siebie w rozmaitych salach różne 
kolory świateł, dodatnio działające ma 
daną grupę pracownic. I co się okazało? 
Wydajność pracy zwiększyła się o 10 
procent, praca wykonywana jest spre- 
żyście i przytem humory wszystkich 
pracowników są jaknajlepsze. 


osoby: mle- 
Na przyjęciu takiem, prócz ploteczek | n e RAN R LAK 


spotyka się w sry 
Domy, w których hołdują jeszcze sta- 
rodawnej gościnności, też muszą się dziś 
znacznię ograniczać, To też zaprosze- 
nie na obiad należy dzisiaj do rzadkości. 

Najczęściej gospodyni prosi tylko 
„na kieliszek coctailu", a goście, wie- 
dząc co to znaczy zbierają się o godzi- 
nie wpół do szóstej, aby już o siódmej 
rozejść się do domów. 

Jest to jeszcze o tyle wygodne dla 
gospodyni domu, że zaproszenie na 
coctail nie ogranicza liczby gości i nie 
sprawia nieprzezwyciężonych trudności, 
na wypadek przybycia nadprogramowej 


i bridża, gra się jeszcze w rozmaite gry, Patmore'a. osi l 
które uprzyjermiają spędzenie czasu. | Wszyscy kr ao pre a 
Ostatnio wszedł w Anglii, gdzie ży- wybierają sobie kącik oświetlony kolo- 
cie towarzyskie jest bardzo rozwinięte, | rem im sympatycznym, przyczem: Kė 
cziki zwyczaj, aż dza zę dzie, którzy słynęli niejednokrotnie ze 
"e i mes ky T e zabawy w U- | swej szorstkości i braku poczucia towa- 
cham ae ne : y RNR ZONO | rzyskiego, zaczynają ku ornen zát: 
ROW IAAORNES AAEN; mieniu, nawiązywać znajomości i pro- 


Deighton Patmore, pomysłowy WY- | wadzić dlugi j 
1 z gie dysputy. Nawet najbar- 
nalazca, wykombinował, że kolor świa. | iziej zatwardziały mruk i Samani ret 


tła ma wybitne znaczenie dla psychiki | n r 

danego człowieka, przyczem każdy czło. | "ie lodatnio na kolor światła. 

wiek reaguje na inny kolor. To też pa- W klubie tym potworzyły się nawet 
nie z londyńskiego towarzystwa mają te- | Specialne kółka towarzyskie, które dziw 
raz rozrywkę | na przyjęciach, na któ-|nytn tratem grupują ludzi reagujących 
re proszony jest również Patmore do- | dodatnio na ten sam kolor światła: 
wiadują się ciekawych rzeczy o swej 
psychice i o kolorze, na który najbar- 
dziej reagują. 

Patmore dowodzi, że każdy człowiek 
reaguje podświadomie na kolor światła 
jemu właściwy i stwierdzenie tej oko- 
liczności jest niesłychanie ważne. Czło- 
wiek, znajdujący się w orbicie światła 
w kolorze jemu sympatycznym ucziiwa 
zdwojoną energję, dostaje lepszy humor 
i praca wykonana przez niego w takich 


Niema Polski 
bez Pomorza! 


oświadczył, iż szuka skarbów kapita-|wet nie chciał o zapłaceniu odszkodo- 
na Kida. W książce Edgara Poe-go,|wania za poczynione przez niego szko 
którą ma przy sobie, podany jest do-|dy. Całe jego zachowanie wskazywa- 
|kładny plan kryjówki, w której skarby |ło na to, iż „inżynier“ jest niespełna ro 
te umieszczono. I z iego Polecenia do-lzumu, wobec czego umieszczono go 
konywuje sie we właściwem miejscu |narazie w przytułku, aż do chwili Prze 
poszukiwań. wiezienia go przez rodzinę do zakładu 
Poszukiwacz skarbów słyszeć na- Psychiatrycznego. 


Szwagierka  Gorgonowej 
wydała o niej najlepszą opinię 


Wreszcie duże wrażenię wywarły Ze- 
znania p. Kochańskiej, szwagierki Gor- 
gonowej.- Kochała ona bardzo swego 


brata lirwina Gorgona. Wiedzia, że (liot-| 


gon ubóstwiauł swą żonę, Wiedziała rów- 
nież. że Gorgonowa żyła z Zarembą —sitą 
rzeczy więc musiała powstać niechęć do 
Gorgonowej, mimo to jednak Kochań- 
ska wyrażała się o oskarżonej jaknaj- 
lepiej W czasie przesłuchania mówiła 
w sposób następujący: 4 

— Rita miała serce dabre, niemal go- 
łebie, Była zamknięta w sobie | rzad- 
ko tylko kiedy to okazywała, ale zda- 
rzały się chwile, kiedy można to było 
dobrze zobaczyć. Męża kochała Szale” 
nie i kta wie, czy gdyby Erwin nie wy- 
iechał, doszłoby do tego, że Gorgonowa 
siedzialaby na lawie oskarżonych. 

Dodatnio wvpadła dla oskarżonej 
również próba z „Luxem'. który miał 
uchodzić za „groźnego“ psa. „Cerber“ 
ów ułaskawiony kawałkiem  kiełhasy, 
później łasił się już nawet bez tego sma- 
kołyku. Pozwalał się głaskać i wcho- 
dzić do swej zagrody wszystkim obcym. 
Nie gryzl wiecej i nie rzucał się. 

Niezbadana została jeszcze Sprawa 
piwnicy. Niewatpliwie sąd orzychyli się 
do wniosku obrony i zarządzi zbadanie 
piwricy nrzez dwuch biegłych. którzy 


Tajemnicze postrzelenie 
Łódź, 20 marca. 


(bg) Wczoraj, o godz. 11 wezwano 
papoan e ratıinkowe do domu przy ul. 
arutowicza 40. TOMY lekarz udzie» 
lii pierwszej pomocy dozorcy 24-letnie- 
mu Henrykowi Malinowskiemu, który 
doznał ciężkiej rany postrzałowej brzu- 
cha, — Okoliczności postrzelenia przed- 
stawiają się bardzo tajemniczo, albo- 
wie mnie wiadom», czy ma tu miejsce 
nieszczęśliwy wypadek, czy też usiłowa- 
_ne samobójstwo. Malinowski twierdzt, 
"że leżąc w łóżku, manipulował flowe- 
"rem i spowodował wystrzał. Odwiezio- 
no go karetką do szpitala im. Prez. Mo- 
ścickiego, gdzie zostanie dokonana ope- 
racja wyjęcia kuli. 
Stan rannego jest b. ciężki, 


13-letnia dziewczyna 
skazana na Karę śmierci 


Londyn. 20 marca. 

(sb) W sądzie w Birmingham. za- 
padł wczorai niezwykle surowy wy- 
rok na I8-letnią dziewczyne Łlźbietę 
Humnhrevs. „Została ona oskarżona 0 
zamordowanie nieślubnego dziecka. 
przyczem ława przysięgłych uznała ją 
wirma tego morderstwa. 

Mimo prośby przewodniczącego ła- 
wy przys'ęgłvch o łagodny wym'ar ka 
ry. sad skazał oskarżona na kare 
śmierci. 


Marszałek Piłsudski 
w Wilnie 


ilno, 20 marca. 


orzekną. że fstotnie zbierała się tam wo- 
da podskórna, która megla zmoczyć chu 
steczke, co nsunełoby podejrzenie, że 
chusteczka była świeżo prana: 


Woda w piwnicy I szyby 


Wprawdzie aspirant Respond wyra- 
zit podejrzenie. że ktoś specjalnie wodę 
tę rozlał, albowiem przed kilku dniami. 
kiedy badał piwnicę, była ona zupełnie 
sucha, to jednak wiadamo powszechnie. 
że woda podskórna nie występuje stale. 
Może ona pojawić się na jeden dzień. a 
później zniknąć. Zagadkę tę znów wy- 
świetlą biegli i od ich zeznań będzie du- 
żo zależało 

Wreszcie sprawa szyby. Czy można 
było wytłuc ja w ten sposób. aby przy 
uderzeniu od strony wewnętrznej. od- 
łamki szyby wpadły do wewnątrż. Oka- 
zało się, że można, albowiem gdy Gor- 
gonowa rozbiła szybę. część odłamków 
spadła po stronie zewnętrznej. a więk- 
sza część odłamków po stronie wew- 
nętrznej. Gorgonowa tłumaczyła się 
przytem. że wtenczas była zdenerwo- 
wana: wobec tego n'e pamięta swego 
ruchu. jakim wówczas wvbiiała szybę 
Jest to bardzo prawdopodobne. 

Wielkie wrażenie na ławie przysięg 
łych wywołała wzruszająca scena Do 
wiłanią oskarżonej z teściową: Był to 
moment istotnie niezwvkły. Gdy Gor- 


om EXFRNESS 


Proces Gorgonowej 


gonowa ujrzała teściową: padła w ra- 
niona z głośnym szlochem. Hrzypadła 
na wprost do niej. łkajac spazmatycz 
nie. Starsza (iorgonowa również roz 
płakała się. a przewodniczący musiał 
przerwać na kilka chwil rozprawę, nic 
chcąc przeszkadzać. 


Rozmowa z Gorqcnowa 


Należy również zwrócić uwagę na 
zachowanie się (iorgonowej w czasie 
wizji lokalnej. Była ona formalnie zła- 
mana. W czasie rozprawy zdołaliśmy 
zamienić z nią kilka słów w czasie 
krótkiej przerwy. Gorgonowa oświad- 
czyła. że jest potworne zmęczona I że 
niema już sił do dalszej obrony: 

— ja ciagle mówię, 1 mówię a oni 
wcale nie chcą mwe słuchać! Ja nie 
mam do czego się przyznać. Jeśli ta mę” 
ka dłużej potrwa; nie wiem co ze sobą 
zrobię. 


Wizja w Brzuchowicach nie dała 
tych rezultatów, których się spodzie- 
wano. Odnosi się wrażenie. że koło ota- 
czające Gorgonową n'e będzie zamknię- 


„Kropelka” 


W czasie podróży ze Lwowa do 
Krakowa wszyscy członkowie trybuna: 
łu i przysiegli w wielkim stopniu inte- 
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(Dokoń= 
czenie) 


resowali się Gorgonową. Za'nteresowa- 
nie to pochodziło stąd. że dziecko jeb 
„Kropalłka” było bardzo nerwowe i cią 
gle plakato Matka również była zde- 
derwowana i nie mogła dziecka uspo“ 
koić. Dlatego też wszyscy, biorąc pod 
uwagę jej stan psychiczny i straszne 
zmęczenie. starali się wszelk'emi siłami 
uspokoić ją | doprowadzić do równowagi: 
Gorgonowej podawano czekolade, 0w9" 
ce a nawet pol'cjant eskortujący Gorgo- 


huśtać dziecko na ręku i klaskać 
dłon'e- i 

Wśród dziennikarzy, którzy udali stę 
na wizję znajdowała się również pewna 
kobieta, dziennikarka z Warszawy. 
W czasie rozmowy z dr. Jendkm, ten 
oświadczył dziennikarce. 

— Ja pan! wierzę. ja wególe wszy- 
stkim kobietom zawsze w 'erzę l... 

Na to owa dziennikarka: 

— Znam jednak pewną pardą. której 
pan jeszcze nie zupełnie w'erzy! Jest to 
nasza wspólna znajoma! 

— Kto to taki — zapytał dr- Jendl. 

— Pani Gorgonowa!.. — brzmiała 
' odpowiedź. 


WITRZFJSZY , EXPRESS“ PRZYNIE- 
SIE DALSZE NOWE SENSACYJNE 
REWELACJE O PPOCESIE GORGO- 
| NOWEJ. 


w 
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Strzik włókniarzy częściowo zaosirzony 


Dziś zapadną decydujące uchwaly 


Łódź, 20 marca. |ków zawodowych, na którem zapadły w cze oraz stużba techniczna z terenów a: 


(bs) Dzień dzisiejszy może przynieść 
poważne zmiany w sytuacji strejkowej, 
|albowiem należy się liczyć z zaostrze- 
niem strejku. 

- Jak wiadomo, po konferencji war- 
szawskiej, która nie doprowadziła do 

orozumienia, związki zawodowe uchwa 
„lity zaostrzenie akcji. — Wczoraj odbylo 
się posiedzenie okręgowej komisji związ- 


tym kierunku uchwały, 


Na dzień dzisiejszy zaproszeni zostali 
delegaci wszystkich związków wchodzą- 
cych w skład okręgowej komisji związ- 

| ków zawodowych. Będą oni zaopatrze* 
ni w odpowiednie pełnomycnictwa. 

Już w dniu wczora'szym, strejk zo- 
stał częściowo zaostrzony. Wycolani zo» 
jstali portjerzy, dozorcy czni, pala- 


(ex ch. 
W dniu dzisiejszym również zapadnie 


decydująca uchwała w sprawie dalszych 
losów strejku kotoniarzy. Robolnicy, pra 
cujący na t. zw. maszynach okrąglych 
zwrócili się do inspektora pracy z prós- 
bą o zwołanie konferencji z przemysław 
cami, W razie nieosiągnięcia porozumie- 
nia, robotnicy ci przystąpią również. do 
strejku. 


Niebezpieczne projekty Mussoliniego 


Propo 


Londyn, 20 marca. - 
Rozmowy pomiędzy Mussolinim a 
Mac Donaldem. które toczyły się w 


| wego paktu euronekkiego, Autorem te- 
go projektu 'est Musgol'ni- 
| Pakt byłby podpisany przez cztery 


nuje on blok czterech państw i rewizję 
traktatów w drodze pokojowej 


chy, Francie i Niemcy. Musso'ini nro- 
ponule pięcio'etni rozelnt Zarówno W 
dziedzinie Politycznej jak i rozbro'enio 


Rzymie zakończyły się proljckiem n0- mocarstwa a mianowicie Anglię, Wło- | wej, oraz ustanowienie zasady rewizji 


Spłoszeni złodzieje ranili 


syłaścicielca siciepui EIcolomialnE o 


Łódź, 20 marca. 
(bg) Wczoraj wieczorem mieszkańcy 
domu przy ul. Dobrej 11 zostali zaalar- 
mowani głośnemi krzykami wydobywa- 
jącemi się z mieszkania Feliksa Szamow 


w 
O godz. 18.40 przybył do Wilna Mar- skiego. Szamowski wołał o pomoc. 


szałek Piłsudski i udał się wprost z 
dworca do pałacu reprezenłacyjnego. 

Cel przybycia Marszałka do Wilna 
narazie niewiadomy. 


Doniesienie karne 
przeciw kancierzowi Dolifusowi 
odrzucone 

Wiedeń, 20 marca. 
Prokuratura wiedeńska odrzuciła do- 
niesienia karne posła Stralinera przeciw 
ko kanclerzowi Dolłussowi, o uniemożli- 
pae odbycia posiedzenia rady naro- 
owej. 


Usuwanie żydów 
z sądownictwa niemieckiego 


Berlin, 20 marca. 
W sądownictwie pruskiem przygoto- 
wywane są wielkie zmiany połączone z 
przenoszeniem lub usuwaniem sędziów- 
oko z ich dotychczasowych stano- 
wisk, 
Zarządzenia te zostały wydane na 


skutek akcji podjętej przez. „związek | te bez pozwolenia departamentu skarbu | władn 


narodowo-socjalistycznych prawników 


| Gdy lokatorzy wybiegli na schody, 
ujrzeli uciekających dwuch mężczyzn, 
którzy skryli się w ciemnościach noc- 
nych. W mieszkaniu, znaleziono Sza- 
mowskiego nieprzytomnego na podlo- 
dzę. Wezwano doń pogotowie ratunko- 
wę, które przywróciło go do przytom- 


ci. 

Jak stę okazało, Szamowskł zostal 
napadnięty przez zbiegłych opryszków. 
Mieszkanie Szamowskiego łączy się bez 
pośrednio z jego sklepem kolonjalnym. 


| 


Kuratorowie banków 
stanowych w Ameryce 


Waszyngton, 20 marca, 
Prezydent Roosevelt upoważnił wła- 
dze poszczególnych stanów do zamiano- 
wania kuratorów dla banków stanowych 
członków systemu Federal Reserve 
Bank, 
Banki te jednak nie mogą być otwar- 


¿W pewnej chwili ustyszał on w Sklepie 
jakies podejrzane szmery. Nię ulegało 
, wątpliwości, że do sklepu dostal! się zło- 
„dzieje. Gdy Szamowski wszedł do skle- 


pu, złodzieje rzucili się nań i zadali mu że 


szereg ciosów. 

Ogłuszony Szamowski padł na po- 
|dłogę, a złodzieje zbiegli. Przybyły le- 
karz opatrzył rannego, który doznał lek 
kiego potłuczenia skroni i twarzy. Zto- 
i dzieje nie zdążyli niczego zrabować, 


trakiatów środkami pokojowemi w ra- 
mach procedury lgi narodów. 


Do tej chwili niewiadomo, lak do te- - 


go projektu dostosują się Anglia i Fran 
cja. Jak widać projekt Mussoliniego 


jest w. najwyższym stopniu niebezpie- 


leznv 4 ma na cclu ułatwienie Niemcom 
i Włochom dążenia do rewizji istnielą- 
cych oranice Prasa paryska podkreśla, 
Francja mrzystępując do takiego 
czworoboku euroneiskiego utracitaby 
pomoc Po!ski i małej Ententy. 

Nie ulega watpliwości, że projekt 
Mussoliniego wodzi w pierwszy m rzęs 


Ie w interesy Polski, Belgii i małej 


Ententy» 


Drugi zamach 


na p. Lupescu 


i tym razem przyjaciółka króla uszła z życiem 


Paryż, 20 marca. 

(sb) W kilku pismach paryskich. u- 
kazały się wczoraj wiadomości © no. 
wym zamachu ną życie madame Lupe- 
Scu, faworyty króla rumuńskiego, Pra- 
sa bukaresztęńska przemilczała całko» 
wicie tę sprawę wskutek zakazu władz 

Zamachu dokonano w chwili gdy pa- 
ni Lupescu wychodziła z magazynu w 
Athenńee Palace Hotel, Dopadł do niel 
jakiś młody mężczyzna, wydobył bły- 
skawicznie rewolwer i oddał dwa 
strzały. Na napastnika rzucił się na- 
tychmfasi szofer pani 
v0, 


jta ramię Lupescu, druga zaś utkwiłą w 


murze: Rana, która odniosła Lunescu 
„nie jest rroźna. Sprawcę napadu are- 
sztowano. 
| Jest to młody rumun, należący do 
organizacji narodowej usposobionei 
wrogo wobec żydów, Jak wiadomo Lu 
pescu jest również pochodzenia żydow 
skiego. 
|. Jest to drugi zamach dokonany na 
, Lupescu Ww ciągu ostatnich kilku mie- 
isięcy. Pierwszego zamachu dokonana 


W czasie parady wojskowej w Jassach, 


i Obez- przyczem dokonał go pewien młody 


porucznik: Z obu zamachów Lupescu 


Jak się okazało jedna z kul przebj- luszła jednak z życiem. 


nową, „zabawił* sę w niańkę, Zaczął 


- W ad ać 2 i > 


mG za ta pf i 
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Wiosna 


(Wypracowanie Kazia) 


«więc przyszła wiosna. Dni stały się dłuż. 
sze, a noce krótsze, co na jedno wychodzi. 


Marysia też wychodzi Dawniej wychodziła | 


tylko w niedzielę, obecnie codzień. Mówi, że jej 
stryjeczna ciotka, czy cioteczna stryjka zacho- 
rowała na zapalenie podbródka, ale ja w lo nie 
wierzę, bo takiej choroby wogóle niema, I wra- 
ca do domu bardzo późno, 

Mama mówi, że ten podbródek ma już pew- 
mie 25 lat i jest ślusarzem w sąsiednim domu, 

Djabli wiedzą co to za podbródek, który 
jest ślusarzem!... 

Jak przychodzi wiosna, to nic człowiek nie 
FOZUMIE» 


Pietrek też jest zupełnie inny.. Mieliśmy 


£0.III 
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Dwa $roźne pożary ma msi 
Kilkadziesiąt zagród padło pastwą płomieni 


Lwów, 20 marca. 

W ciągu ostatnich. dni wiadze 
otrzymały meldunki o kilku groźnych 
pożarach. W gminie Jasionka Masio- 
wa wybuchł pożar w jednej z zagród 
wieśniaczych. Wiatr przeniósł pło- 
mienie na sąsiednie zabudowania i 
wkrótce w ogniu stanęło 50 zagród 
wraz z posterunkiem policyjnym i u- 
rzędem pocztowym. Na miejsce po- 
žaru przybyła straż pożarna z. Turki 


oraz władze bezpieczeństwa. Kilka- 
dziesiąt rodzin pozostało bez dachu 
nad głową. 

Tegoż dnia wybuchł wielki pożar 
we wsi Wola Zarczycka, w pow. łań- 
cuckim. Pastwą płomieni padło 21 bu- 
dynków mieszkalnych i 40 budynków 
gospodarskich, wraz z inwentarzem. 

W obu wypadkach nie ustalono 
przyczyny pożaru. 


Eksplozja 4 Domu Strzeleckim y Stanisławowie 


Nieznany osobnik podłożył peterdę 


Stanisławów, 20 marca. 
Mieszkańcy Domu Strzeleckiego 
iw Stanisławowie przy ul. Trynitar- 
| skiej zostali wczoraj po poł. zaalarmo- 
wani odgłosem detonacji. Eksplozja 
| była tak silna, że wszystkie szyby w 
gmachu wyleciały. Jak się okazało, 


| petardy przez jakiegoś nieznanego 050- 
bnika. Na szczęście petarda nie była 
| zbyt silna, tak że większych szkód 
eksplozja ta nie wyrządziła. Policja 
wszczęła energiczne dochodzenie ce- 
oa ustalenia, kto był sprawcą zama- 
chu. 


wczoraj pójść razem do szkoły í już żeśmy po- wybuch nastąpił skutkiem  podłożenial 


Sym wójia ma czele 


szaujisi BBaazndyycicieB 


szli, a'on nagle powiada: „Słuchaj, a możebyś- 
my tak poszli na karuzel, co?“ 

Myślałem, że padnę trupem na miejsca, 

„Na karuzel? — powiadam, — To ciebie 
rodzice do szkoły posyłają, a ty sobie będziesz 
kręćka w głowie robił? 

A om powiada: „Patrz, słońce tak ślicznie 


Rzeszów, 20 marca. 
W listopadzie ub. r. otrzymał nie- 


„nych dniach urządzili kilka napadów 
"rabunkowych w tej samei wiosce i to 


świeci, ptaszki świergolą, kwiatki rosną, po- jaki Błaszczak z Głuchowa w pow. ze Skutkiem. 


licjant stoi na rogu, dorożkarz drzemie na ko- łagcuckim od swej rodziny z Ameryki; 


źle.. A zresztą, zrobimy loterję.. Mam pięć gro- 
sty.. Podrzucimy do góry.. Jak padnie orzeł to 
pójdziemy na karuzel, a jak padnie reszka — to 
do ogrodu pójdziemy." 


pytam. 
— A, racja, — odparł Pietrek. — O tem 


| większą gotówkę, którą właśnie w 
kwocie 860 zł. podjął na poczcie w 
Łańcucie. 

Syn wójta z Głuchowa Karol Świę 


Ipróżniactwa i hulaszczego życia, do- 
wiedziawszy się o tem, postanowił 


Niedługo jednak banda ta cieszyła 
się wolnością, gdyż wkrótce została 
'przez policję tamtejszą wytropioną 
i ujętą. Szajka ta złożona z 6-ciu osób 
odpowiadała onegdaj przed Sądem 


— Dobrze, a kiedy pójdziemy do szkoły?— | +oniowski, znany we wsi ze swego, Przysięgłych. Oskarżeni do czynów | 


| częściowo się przyznali, wobec czego 
Sędziowie Przysięgli uznali ich win- 


zapomniałem... Ale już wiem.. Jak moneta za- s% i ż YA f > 
przyjść w posiadanie tych pieniędzy.| nymi, a Trybunał pod przew. s. $. 0. 
śnie sama w powietrzu, to będzie znak, że Wy tym celu zorganizował przy pomo-| Iwanickiego zasądził herszta bandytów 


mamy iść do szkoły... 

Wiosna to piękna pora roku, tylko szkoda, 
że akurat przypada na te miesiące, kiedy | tak 
jest ciepło i słonecznie., Gdyby tak zrobić wio 
snę w styczniu, to byłby interes!... 

Co do mamusi, to jej nie widzę, Cały dzień 
siedzi u krawcowej. Ciągle sobie coś szyje i ni. 
gdy niema co włożyć, To jest prawdziwa zagad- 
ka kryminalna. 

A tatuś chodzi | narzeka. A czasem narze- 
ka i chodzi — 1 to jest Jego całe urozmaicenie. 

Biedny tatus.. 

Gdy urosnę, nie chciałbym być nigdy tatu- 
sleme A jak się ożenię, to sobie zgóry wymó- 
wię, że będę mamusią, 

Jak się zgodzi, to dobrze, jak nie, to nie.. 

KAZIO. _ 


cy 5-ciu kompanów napad bandycki 
na dom Błaszczaka, gdzie natrafili jed- 
nak na silny opór ze strony domowni- 
ków, skutkiem czego plan ich zupeł- 
nie się nie udał. Nie zrazili się jednak 
tem niepowodzeniem, gdyż w następ- 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 
PONIEDZIAŁEK, 20 marca 1933 r, 
1140 115: Codzienny IPrzegiad Prasy Polskiej 
1150—11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej. 


11.58. 12415: Sygnał czasu z Warszawy, Hejna 
z Krakowa, 


Solicja kobieca we Francii 


Czyżby na drodze do równpuprawnienia? 
(x) Kobiety francuskie nie zdobyły|j Nowe możliwości zarobkowe dla ko- 


sobie jeszcze takiego równouprawnienia] biet wywołały w Paryżu wielką setsa-| 


jakie. zdobyły ich siostrzyce w innych 
krajach europejskich. Obecnie wre we 
Francji usilna walka kobiet, które prag- 
ną uzyskać prawo wyborcze. 


Jak widać protesty kobiet nie pozo- 
stały bez skutku, i władze francuskie 
zrobiły duży krok na drodze równo- 
uprawnienia kobiety, narazie jednak na 


terenie zawodowym. Otóż w Paryżu) 


uformowana zostanie na wzór policji 
angielskiej brygada policji kobiecej. 
Przygotowania są w pełnym toku, a że 
francuzi zawsze są uprzejmi dla kobiet, 
inie trzeba zapominać, że władza we 
Francii należy również do mężczyzn, 
przeto narazie kilku wybitnych kraw- 
ców, otrzymało zamówienia na dostar- 
czenie dwuch wzorów eleganckich mun 
durów policyjnych dla kobiet. Dwa naj- 
ładniejsze modele zostaną wybrane, 


Nie zapomniano nawet o wyborze 
dwuch modeli, gdyż żadna irancuzka nie 
zgodzi się nosić ten sam mundur latem 
i zimą, przeto mundury będą dwusezo- 


nowe. Narazie przyjmowane są zapisy | 


kobiet, które jako warunek przyjęcia 
muszą posiadać kwitnące zdrowie, zna- 
jomość obcych języków i wiek więcej 
niż średni. 

Ta klauzuła tycząca wieku jest ko- 
mieczna. gdyż panie w tym wieku po- 
siadają w każdym razie nieco mniei ko- 
kieterji, aniżeli młodsze. Kokieteria fran 
cuzek jest bardzo miła, ale na stanowi- 
sku policjantki byłaby conajmniej nie 
na miejscu. 

Policiantki francuskie prócz gwizd- 


ków posiadać będą jeszcze rewolwery. 


cję i centralne biuro policyjne jest w 
stałem oblężeniu przez kobiety z róż- 
nych sfer, które pragną zostać policjant- 
kami. 

Prezydjum policji w Paryżu zapy- 
tane o powód powołania kobiet na tak 
odpowiedzialne stanowisko, odpowie- 
działo, że mężczyźni okazuią się niejed- 
nokrotnie zbyt bezwzględni i mało sub- 
telni, stając się po pewnym czasie 
zwykłym automatem bezpieczeństwa 
publicznego. . 

Tymczasem jest kategoria przestęp- 
ców, którychby raczej można było na- 
zwać kategorją grzeszników. a która 
wymaga innego zupełnie traktowania. 
Dla tei kategorii. do której wliczone są 
wszystkie przestępstwa nieletnich. dele 
lgowane będą policiantki - kobiety. Po- 
zatem kobieca służba policyjna czynna 
| będzie także w wynadkach przestępstw 
popełnionych przez kobiety, w wypad- 
kach włóczęgostwa i w walce z prosty- 
tucjią. 


Klub min strów 
europejskich 


Genewa, 20 marca, 


(© W kołach politycznych krążą po- 
głoski, iż Mac Donald nosi się z zamia- 
rem powołania do życia klubu „europei 
skich ministrów“. Klub ten ma być miei 
scem nieoficialnych spotkań polityków 
li ma na celu przedewszystkiem ułatwie 
nie wymiany nieoficialnych myśli na te 
renie międzyiiarodowym. 


Świętoniowskiego na 2 i pół roku wię- 
jzieńia resztę t. j. Macha, Ziembę i 
Krzywonosa po 3 lata, Broża” i Kudę po 
| półtora roku więzienia. Oskarżał wice- 
prokurator Lukawski, bronili adw.- Dr. 


i Braunfeld i Dr. Czarnek. 


- „mam: mZy "na 


Tu radi e'. 


ia: 1210: Odczytanie programu na dzień 

ieżacy 

1210—13.20: Koncert z płyt gramofonowych. 

13.20—13,25: Komunikat meteorologiczny. 

13.25— 15.10: Przerwa, 

15.10—15.15: Komunikat Państw. Inst, Ekspo:' 

15 2-048 25: Komun kat gospodarczy, 

15.25—15.30: Przegląd komunikacyjny, 

15.30—16.25: Płyty gramofonowe, 

16.25—16.40: Lekcja języka francuskiego (kurs 

- elemnt.), Lektor p. Lucien Roquiśny. 

16.40—17.00: Odczyt p. t. „Przyrost naturalny 

i dochód społeczny w Polsce** — wygł. p. 
Czesław Bobrowski, 

1700—17.35: Transmisja z Krakowa, Utwory na 
2 fortepiany wykonają pp. Salomea Eiben- | 
schitz i Marja Salz-Zimmermann. 

17,35—17.55: Arje i pieśni w wyk Ludmiły 
Szretterówny, Akomp. Ludwik Urstein. 

17 55— 18.00: Odczytanie programu na dzień na- 


18001820: Odeżyt "dla maturzystów (Dasi 
> 18.20: c a maturzystów zał, 
Historia). À 


18.20-18.25 Wiadomości bieżące. 

18.25—19.00: Muzyka lekka, 

19.00—19.20: Rozma tości. 

19.20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo Han: 
dlowej w Łodzi. 


Carlos“ — U. Verdiego. 
przerwie I-ej Wiadomości 
i Dodatek do Pras. Dz, Radi. 

W przerwie Il-ej Skrzynka pocztowa 
techniczna, korespondencię b'eżącą omów 

i porad technicznych udzieli p. Wacław 

j Frenkiel 


| AL Komunikaty meteorologiczny i po- 
icyiny, 
(Ra > Muzyka tan >czaa, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.255 MOSKWA (WZSPS). 
łabędzie * — balet Czajkowskiego. — 
Tr. z Teatru Wielkiego. 
19.30. PRAGA. Tr. opery z Teatru Na- 
rodnwezco. 


19.40. BUDAPESZT. Koncert symf. 


20.45: WIEDEN. Koncert utworów Re- | 


gera. 

21.15. BRUKSELA. „Volpone“ — słucho 
wisko Jules Romains i Stefana Zwei- 
ga. 


TENENS ET 
| OOOO OZ OT 


Niema Po'ski 
bez Pomorza! 


l 
„Jezioro atrakcyjnej „Pięknej Galatci*, 


tska w wesołej komedj: O. Fiirth'a 


W Armkiefót A 


Go ujrzymy na ekrane 


„Paramoum* zapowiada 
wiele sensacyj 


(lu) Dokoła wytwórni „Paramownt“ 
Krążą różne pogłoski. Dyrektor polskiej 
filjj Paramountu wyjaśnia tę sytuację 
następująco: 
= Czy wytwórnia pracuje normal- 


Zå 
© 


— Normalnie? — śmieje się dyrek- 
tor. — Nie. Powiększyliśmy , znacznie 
budżet. Pracujemy ze zdwojoną energią 
i wydajnością. Zaangażowano 

nowych reżyserów i aktorów 

Mamy w tym sezonie obfity plon. Trzy 
filmy zresztą są już w Polsce wyświe- 
tlane. Pierwszym z nich jest oczywiście 
„W cieniu Krzyża“ wyświetlany w War: 
szawie od 4-ch tygodni w dwu najwięk- 
szych kinematografach. W Poznaniu 
wyświetlany jest od dwu tygodni, w prze 
ciagu których film obejrzało 50.000 osób, 
czyłi piąta część ludności. Następnię ki- 
no „Światowid* wyświetla świetną ko- 
medję satyryczną reż. Lubicza „Złote 
sidła”, a „Europa“ — „Madame Butter- 
fly“ z jedną z najbardziej lubianych ak- 
torek, naszą chlubą — Sylvią Sidney. 

Już wkrótce ujrzy światło... nocne 
„Wyspa zatraconych dusz” z Belą Lu- 

osi, Richardem Arlen i Ch. Laughton 
znanym z „Szatana zazdrości“ i „W cie 
niu Krzyża“). Film ten odznacza się wiel- 
ce sensacyjną fabułą, opartą na powieści 
Wellsa. * 

Niedługo ukaże się na ekranach sto- 
licy „Król dżungli”, W roli głównej wy- 
stąpi mistrz pływacki na rok 1933 — 
Crabbe Zdyskwalifikował om Jonny 
Weissmiillera jako pływak i przede- 
wszystkiem. co jest ważne dla nas, jako 
aktor. Partnerką jego jest Fransis DEE. 

A teraz sensacja: dawno niewidzia- 
na ulubienica publiczności Nancy CarQil 
w filmie „W tajnej służbie" o nader sen. 
sacyjnej treści. 

Obok niej wystąpi G. Raft, nazwany 
przez Amerykę 

„Nowym Valentino", 
Przypomina go bardzo, ale tylko ze- 
wrętrznie, jest bowiem „zawodowym”*. 

Również wkrótce ukaże się Wynn: 

'bson, znakomita aktorka charaktery- 
tvczna. Wraz z nią wystąpi dawno nic- 
vidziany Edmund Love oraz mały 
Dicke Moore. Film nosi tytuł „Demón 


i wielkieco miasta”, 


Młoda, ale już bardzo znana Sari Ma- 
ritza zmieniła się w Ameryce do nipo- 
znania. Co „wyrosło z trzpiotowatego 
dziewczątka. pokaże film p. t. „Łicy= 
tacia miłości”. Banda naszych dziecia- 


|ków jednak pozostała nadal niesforną. 


lecz rozkoszna bandą. Ukaże się ona w 
filmie „Skirpy*'+ Bardzo ciekawym oks- 
perymentem będzie film pomysłu Lu- 
bicza „Gdybym miał miljon“, 

Każdy akt reżyserował inny reżyser 
W każdym akcie zrają immi aktorzy. 
Nad wszystkimi jediak czuwa rnatrzne 
oko mistrza Lubicza. Filmem jubilswszo- 
wym będzie „Pieśń ned nieśniemi”. iuż 
nazwany „filmem rad filmami., Powiem 


sportowe tylko dwa nazwiska, które rnrawniłv Ta 
| trawestacii tytułu: 


Marlena Dietrich i 
Robert Mamoulian. 


—— 


| Karneci£ TEOLT lite 
p z a O RAAN A 
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TEATR MIEJSKI 


- Dziś o godz. 8.15 wiecz. po raz ostatni pó 
pisywać się będzie kapitalny zespól Bandy w 


Jutro i pojutrze z powodu prób genefalnych 
przedstawienia zawieszone. W czwartek pre- 
mjera granej z olbrzymim sukcesem na wszyst- 
kch scenach europeiskich wybntnej wesnłej sa- 
tyry polityczno-sn0'ecznej Zucke'» vera „Ka- 
pitan z Keopenicji*. Inscenizacja L, Sch:!lera. 
W roli tytułowej Stefan Jaracz, 


TEATR KAMERALNY. 

WYSTĘPY STEFANJI JĄRKOWSKIEJ, 
Dziś, jutro i pojutrze wierz, burze zaslu 
nych oklasków zbierać bedzie St: f nia Jarków - 
w + y „Człowiek 
bez życia vsob'stego* urozmaiconej piosenkami 

i ilustracjami muzycznemi, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) 
Dziś w poniedziałek o godz. 8.15 wiecz. w 
dalszym ciągu wesoła komedia w 3 aktad 
Veurneuflla p t „Kuzynka z Mosrwy* =- 
roii tyhi- 


Marią Hreniewicz-Winklerowa * 
Reżyserji St. Zięciakiewicza. 


wej 


Sensacyjna powieść 


aa " 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej dźdżystej nucy dokonano nie: 

samowitej zbrodni na. podmiejskiej szosie 
Ofiarą niezwykłego zabójstwa padła mloda 
jeszcze | ladna hrabina Wilska którą zna- 
leziono naga przywiązaną do konia Hrabina 
Wilska była: uduszoną W reku jej znale- 
ziono Strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 
_ -Porębsbka jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyna Na nią pada początkowa po- 
dejrzenię o udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed Śmier- 
cią miala wyjawić jakąś tajemnicę, doty- 
czącą życia Leny lajemnicę tę zabrała ied- 
nak ze soba do grobu... 

Lena 'ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana Laseckiego. który ją porzuca gdyż 
zakuchal się-w pięknej artystce filmowej 
Wierze l ucholskiej, pracującej w wytwórni 
| WA sd Właścicielem tej wytwórni jest 

ueller, szpieg niemiecki. 

Cala wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem. a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery: Tucholskiej - należy jeszcze „reży- 
ser“ Lehman. 

„o Dzięki podstępowi Mueller wclaza Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpicza Lena — nie podejrzewając nic złe 
go — zaufała mu | wpadla w sprytnie za 
stawione sidła. i 

W nocy zakrada się do poselstwa fran 
cuskicgo i zabija attache wojskowego, wy- 
kraduljąc jednocześnie z biurka. ważne do: 
kumenty. Wszvstkó to miało być gra- til- 
mową. lecz okazało sie rzeczywistością... 

Lens nie może sie już wyzwolić z tych 
okrutnych side. Mueller uczynił z niej 
gwiazdę filmową,— lne Rey — a gdy spel- 
mila już swą rolę szpiega, zwinął przedsię- 
biorstwo | ulotnił się wraz z | ehmannem i 
innymi. Ale ciągle leszcze ma lą na oku I 
nie przestaje jej szantażować, 

tie dż szajki szpiezowskiel zal- 
muia się trzej, detektywi: Jan, £ 
Janusz UŁ) War aus PRA as í paii 
oraste Roa SB wizę 


Lena po nieudanym zamachu samóhój: 
czym znalazła się w pałacu barona Rezena. 
który Jednocześnie -iest właścicielem wiel- 
kiel fabiykt W fabryce tej zredukowano 
wielu. robotników, miedzy innemi również 
Kołaczka, który przybył do Leny. by po 
SERES R na swól ciężki PPE 
ilka miesięc wm wa ' si 
jej élub z baronem >, á z 
s. 

1 LJ 

nay znowu. ściągnąć ma swa stronę 

Lene. Mueller wraz z Lehmanem slarają 
cię zruinować barona i powaśnić Lenę ze 
Stel«nem, 

W tym celu Lehman nawrazuje kon- 
takt z Ziulą. girlsg kabaretu „Zielona Pa- 
puga“ | namawia ją do wyjazdu do Bole- 
chowa gdzie: ma zalać sie- Stefanem. 

Żegota (irant | Kaleta podczas. rewizi 
w pałacu Wilskiczo znajduje list w któryn 
mowa lest o „Białej Damie*, znałacej po 
dobno. talemnice hrabiny. 

o Żegota | Grani udalą się na bal do 
„Klubu Milinnerów*. gdzie ma być podob- 
mo również „Biała Dama“ 

Żegota wo na balu Lenę w towarzy 
etw'e ks Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduie się kim jest „Biała Dama*, 

Jestlo rzekomo baronowa von Lumpich 
mieszkająca przy ul Poznańskiei 15 

U baronowej Żegota spoytką Laseckiezo 
i Zintę przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po ślubie... 

.. 


Lena otrzymuje list z Berlina, w którym 
komuniknią iei że Mueller i Lehman. ukry- 
wala się u baronowej von Lumpich, 

Grant umiera w szpitalu. lecz przed 
śmiercia oświadcza Żegocie, że w piwnicy 
willi hrabiego uwieził „Białą Dame". 

Okazuje się, że „Biała Dama'* to figura 
szachowa, w której hrabina Wilska ukryła 
kartkę ze wskazówkami gdzie ukryła swćj 

miętnik, rozw'azujący tajemnicę jej życia. 
Pamiętnik ten ukryty jest za szafą. Grant 
i Kaleta po śniadaniu udają cię ponownie 
do willi hrabiego, by odnaleźć pamiętuk, 

Ktoś jednak podpalił willę i pamiętnik 
przepadł. 

Baron Anastazy Regen wraca do Lenv 
pod nazwiskiem Ponińskiego. 

Oboje maja wyiechać zagranicę, lecz 
w tym czas'e Lenę odwiedza również Ste- 
fan, który oświadcza jej, że Ziuta jest nie- 
bezpiecznie chora. 

Stefan, ulegniąc prośbom Leny, wraca 
do Ziuty. lecz chcąc skrócić jej cierpiema 
wstrzykuje jej jakiś płyn, wskutek czego 


EL __ A __________ L o MŘŘM 


współczesna, 


Wielka, lśniąca sala wypełniała się 
powoli doborowa, berlińską publicz- 
noścją,«, 

— Więc słuchaj — wtajemniczał 
Gustaw swego przyjaciela w arkana 
swych podstępnych myśli — Nie na- 


tego polaka. rozumiesz?.. Przedstawi- 
łem się jako agent — broń Boże kry- 
minalny!... Jako agent handlowy... Wie 


teresik-.. Chce kupić fabryczke, albo 
iakjeś dobre akcie.. Ma forsę... Skąd—- 
nie wiem, zresztą nie moja to rzecze. 

— Oczywista... — Potakiwał Adolf, 
poprawia ąc monokl w oku i przysłu- 
chujac się z wielkjiem zainieresowa- 
niem wywodom swego przyjaciela, 

— Zakrzątnąłem się koło tego inte- 
rest, 

— A co c tak zależy-na nim?... 

— Aha... Dobre pytanie. Mądre py 
tanie.. Pvtasz, co mi tak na nim za- 
leży.. Widzisz, na nim wcale mi nie 
zależy... 

— A na kim?.. Na nięi?-. 

Gustaw potakujaco skinał głową. 

— Zakochałeś się w niei? — zapy- 
tał Adolf. podskakuiac na krześle. 

Zamiast odpowiedzi Gustaw pars- 
kna? śmiechem tak głośno. że wszyscy 
się obejrzeli. 

— Nie.. He-he-he-he... To dobre... 
-— odparł. — Więc uważasz. że ia mó- 
głbvm się jeszcze zakochać?,.. O. nie, 
miój drogi... Ta dzierlatka zaintereso- 
wala mnie z innych względów: Mam 
griei ciekawe informacje... Służyła on- 
giś w naszym wywiadzie... 

" — Ta pannica?.. 

— A tak... Oczywiście nie z własnej 
wali... Mueller wciaznał ją do robotv-. 
Nie udało sie jej zatrzymać... W do- 
datku nawiazała romans z polskim wy- 
wiadowcą. który nas właśnie śledzi... 

— Pozmaiwana historia... 

— Nie tak bardzo, jak ci się zdaje... 

— Więc co ona tu robi. u licha?! 

, — Przyjechała z wuikiem... Diabli 
wiedzą. może wujek zakochał się w 
swej siostrzenicy. czemu się wcale nie 
dziwię.. Słowem — oboje są tutaj... 

— A więc co ma jednak wspólne- 
ro z Muellcrem į Lehmanem? — pow- 
tórzył Adoff. 

— Wracam teraz do naszych jntere 
sów... Otóż, udało mi się Ponińskiego 
nakłonić do  nieistnieiacej fabryczki 
arb anilinowych... Zapalił się do tego 
interesu... Chce koniecznie obejrzeć». 
imówiłem sie iuż z pewnym gościem, 
który umożliwi nam zwiędzenię pierw- 
szej lepszej tego rodząlu fabryki... O 
kunnie w czasie tej wizytacii nie będzie 
mowy: Chodzi o to, żeby odciaznąć 
wujka od siostrzenicy.. W tym bo- 
wiem czasie. edy ja będę zajęty wuj- 
kiem. ty musisz się zająć piękna jego 
kompanka... 

— Z miłą chęcia.. — zgodził się 
odrazu młodzian. — Cóż mam z nią 
zrobić?.. 

— Udaiesz albo jesteś grekiem.., Nie 
umiesz powiązać tego wszystkiego. co 
ci powiedziałem?... Detektyw polski śle 
dzi Muellera i Lehmana, jest już na ich 
tropie, a my możemy mu tu przydybać 
iego um'fowaną... no. już roztmiesz?... 

— Oczywiście. — odparł Adolf, — 
Rozumiem... Chcesz urzadzić zamach 
na siostrzenice Ponińskiego?... 

— Zamach!.. Dlaczego zaraz nazy- 
wać rzeczy po imieniu!... Chce ją po- 


m Z W A A TĄ, NOA 


a 00000000 OE O, 


całego świata... 


działem. że on clice tu zrobić jakiś in- bie 


A 


TAJEMNICA HRABINY 


Napisał specjalnie dia „Expressu“ JERZY BAK 


— Wiesz — pochwalił przyjaciela. 
— Masz genialne pomysły!... Lubię ta- 
ką robotę!.. Kiedy zabierzemy się do 
pracy P.. N 

— Chcę. żeby to nastąpiło jutro— 
Wyciąenę go z hotelu o godzinie iede- 


il postarasz się jakoś wywabić ią z ho- 
telt... No, a resztą zeleży już od cje- 
— Doskonale. Sprawa załatwiona. 
— Pssst... — powstrzymał go Gu- 
staw. — lda... 

Mówiący te słowa niemiec podniósł 


się z szacunkiem i skłonił głowę. To-| 


warzyszący mu młodzin uczynił to Sa- 
mo. lecz z mniejszą dozą szacunku. 

Baron i Lena zbliżali sie powoli do 
stolika, zajmowanego Przez spiskow- 
ców: 

Baron był we fraku, Obawiając się 
„spotkania kogokolwiek z Polski, nie 
zdeimował już brody ani wąsów. 


Postanowił zrezygnować z tych 
przyborów fryzjerskich dopiero Po 
przybyciu do Ameryki, która była o- 
statecznvm celem jego marzeń i pla- 
nów. 

Obecnie miał więc tylko jedno dą- 
żenie: — zarobić jaknajwięcej į na byle 
czem. 

Na akcjach, na kupn'e i sprzedaży 
„domów. na farbach. kosmetykach. wet 
nie. bawelnje — wszystko jedno!... 
Byle laknajwięcej torsy, jaknajwięcej 
SRO 

A potem. gdy zbferze się odpowie- 
dnia sumka wsiądzie na okret w Ham- 
burgu i pojędzie hen! — ku posągowi 
Wolności. wznoszacemu się w porcie 
newjorskim.,. 

Lena tego wieczoru wyglądała 
szczególnie ponetnie. 

Śliczna. czarna sukn'a, obnażająca 
iej pięknie toczone ramiona i marmu- 
rowe plecv. uwydatniała świeżość jej 
pieknych lic. 

, Lena upaiała się symfonią wielkiego 
miasta. Pa doznanych przejściach za- 
pragnęła życia į użycia. 

Chciała zapomnieć o przeszłości 
i rozpoczać nowa erę. szczęśliwszą od 
tej. iaka miała za sobą. 


Barona traktowała jako aninła. ze- 
słanegn z nieba. Uciekała wreszcie z 
tega piekła codziennych trosk i sPraw, 
wypłynęła na szerokie wody świata. 


Życie — wielobarne życie — roz- 
ciązało się przed nia. iak pieknv kolo- 
'rowy dywan. neciło tęczą barw. ku- 
silo czarem wielkomiejskich tałemnic, 
upałało niespodziankami nocnych za- 

aw, 

"Trudno bvła marzyć o lenszem miej 
scu uciech niż Berlin. Stolica Niemiec 
dawała cudzoziemcowi tvle emocyj. tv 
le zadowołenia. że chciałoby się w niel 
Pozostać jaknajdłużej. 


Zreszta Lena otoczona była zbyt- 
kiem i nie obchodziło ią to co się dzia- 
ło na brudnvch przedmieściach Berlina 
gdzie bezrobotni gineli z głodu lub wie 
„szali sie na s rychach. 

W pięknym luksusowym hotelu „Ma- 
iesilc" Unter den Linden nawet Portier 
nosił nieskazitelnie skrojony frak. a po 
sadzke trzy razy dziennie wymiatano 
maleńkiemi szczoteczkami. 

Baron nie szczędzi? pieniędzy«, — 
Ubóstwiał Lenę. kochał ją teraz sto- 


| — Czy panowie już dawno czeka- 
ją? — zapytał baron, witając się. z Gu- 
stawem i Adolfem. 

— O, nie... dopiero przyszliśmy- — 
odparł Gustaw. 

— Leno. Pozwól, że ci przedstawię 


próżno od tygodnia kręcę się już koło nastei zrana: Wtedy jeszcze niema ta- pana Gustawa von Leibnitza.. 
kiego ruchu. Potem zadzwonisz do niej | 


Gustaw schylił nisko głowę i ucało- 
¡wał z szacunkiem dłoń Leny, poczem 
przedstawił swego przyjaciela: 

— Mói towarzysz... Adolf: Patke... 

Adolf skłonił się z kolei i spojrzeł na 
Lenę. Drgnął. Tak pięknej kobiety daw 
no już nie widział. Nie mógł sobie od- 
¡mówić przyjemności dokładnego przy- 
najmniej obejrzenia jej od stóp do gło- 
wy: Nie bacząc więc na fakt zwraca- 
nia na siebie uwagi barona i towarzy- 
sza, nie wvpuszczał dłoni Leny ze swej 
ręki. wiodac po jei Ponętnych kształ. 
tach zachwycony wzrok. y AYA i 

— Proszę bardzo.. Panowie poz- 


wolą... — rzekł baron. siadając. 

| „Gustaw usiadł przy baronie. Adolf 
zajął wolne krzesło przy Lenie. Roz- 
|mowa toczyła sie dotąd w polskim ję- 
zyku. gdyż obydwaj pracowali przęz 
dłuższy czas na terenie Polski i znali 
doskonale nasz język. 

— Czy oddawna bawi już pani w 
Berlinie? — zapytał Adolf, starając się 
wywrzeć na swej interlokutorce jaknaj 
sympatycznieisze wrażenie. 

— Od dwuch tygodni... — odpar- 
ła. rozglądając się po sali. Š 


„ — No, i jakże się pani podoba Ber- 
tin? 


— Bardzo ładne miasto»: Można się: 


| bawić... 

— A pani lubi zabawy?... 

— Jak każda kobieta... — odparła 
z uśmiechem: 

= O, (RK... Z podirzymywał TOZ- 
mowę. — W Berlinie można się ba- 
wié... Zreszta. uważam że w każdem 
"mieście można się bawić, jeśli sie ma 
dużo pieniędzy... 

— O, tak... potwierdziła Lena, wo- 
dząc ciagle jeszcze wzrokiem dokoła:.. 

— Przepraszam za niedvskretne py 
tanje-. Czy nani kogoś szuka?... 

Spojrzała na niego. rumfeniąc się 
zlekka. jak złodziejaszek, przyłapany 
na gorącym uczynku. 

— Nie... — zaprzeczyła. — Dlacze 
go pan tak przynpuszcza?... Bo rozgla- 
dam się po sali? Chcę się przekonać 
kto tu jest», 

— I z kim można będzie zatańczyć. 
Prawda?... 

— Owszem, zgadł pan... Lubię tań- 
czyć.. I zauważyłam, że macie tu świe 
tnych tancerzy:.. 

— O. tak... Znam siebie doskonale. 

—Pan nie jest wcale zarozumiały... 

— To iest tylko autoreklama, aby 
Pani zechciała skorzystać z tnygi u- 
S ug- 

Lena chcjałą coś odpowiedzieć, 
lecz w tej chwili cicho dotychczas roz- 
mawiający z baronem Gustaw, pod. 
niósł głos w tym celu widocznie, aby 
inni go też usłyszeli: 

— A wiec. doskonale, proszę pana. 
Jutro o iedenastej przed południem 
przvjeżdżam po pana į pojedziemy obej 
rzeć tę fabrvczkę... s 

, Adolf zerknął na Gustawa. Spojrzę- 
nia ich skrzyżowały się na jedną se- 
kunde. 

Ale ta sekunda wystarczyła *w zu- 
nełności, aby powiedzieli sobie oczy- 
ma: 


a voe 


4 
un 


prostu odseparować na pewien czas od [ON więcej, brh dawniej. 
„Nie więc dziwnego. że Lena tak pie- — W porządku-. Załatwione.. ł 
— | wpakować do jakiegoś lochu? ;knie wygladała owego wieczoru. Była | ŚOK | 
, — Mam już dla niei przygotowane |zadowolona. a zadowolenie iest ponoć i z 
ezne mieszkanko. bądź snokoijny». na' lepszym środkiem kosmetycznym | (Dalszy ciąg jutro). 
Adolf parsknał śmiechem, dla kobjecej urody: | 


Ziuta wcześniej umiera, 


zk 
* 


W sali eleganckiego hotelu berlińskiego 
awaj Niemcy — Adolf i Gustaw — rozprawiają 
aa lemat barona Leny oraz szpiegów, 


| 
| 
Í 


| 
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Uigcie oszusta w Wileńskiej 


1883 EXFTRNESS m 


Kasie Chorych 


Pracownik piekarski pobierał zasiłki na podstawie sfa!sze- 


wanych zaświadczeń. — Sąd skazał go na 


Wilno, 19 marca. |podpisane nie przez samego Gordona, 

Przed kilku miesiącami zgłosił się |lecz „przez jego żone. 
do Kasy Chorych w Wilnie pracownik Wczoraj na ławie oskarżonych za- 
piekarski Szloma Żylbersztejn. Przed-|siedli Szloma Zylbersztejn oraz Gordo- 
stawił on zaświadczenie Szapiela Gor- | nowa. Ekspertyza kaligraficzna nie zdo- 
dona piekarza z miasteczka Kurzeniec.|łała stwierdzić czy podpis został fak- 
powiatu wilejskiego, uprawniając do u-|tycznie sfałszowany. 
zyskania zasiłku chorobowego, Na za- Na rozprawie sadowej oskarżona 
sadzię tego zaświadczenia Zylbersztejn z 
otrzymal od Kasy Chorych zapomogę 
w wysokości 90 zł. 

Po kilku tygodniach ten sam Zvlber- 
sztejn ponownie zgłosił się do Kasy 
Chorych w Wilnie z podobnem zaśw'ad- 
czeniem ! również otrzymał kilkadzie- 
siąt zł tytułem zasiłku, 

Gdy Zylbersztejn poraz trzeci zjawił 
się w K: Ch, urzędnikowi sprawa ta 
wydała się podejrzaną. 

Do Kurzeńca wysłano kontrolera ce- 
lem przeprowadzenia dochodzenia. 

Gdy kontroler zwrócił się do pra- 
codawcy (lordona ! przedstawił mu za”; 
świadczenie rzekomo przez niego pod- 
pisane. Gordon stwierdził, iż zostało ono 
sfałszowane. Stwierdził jednocześnie. że 
Zylbersztejn faktycznie pracował u nie- 
go w ciągu trzech miesięcy, lecz przez 
ten cały czas był zdrów, 

Wobec powvższero Zvlbersztejn zo- 
stał aresztowany: W czasie dochodze” 
nia zeznał, że zaświadczenie zostało 


Zakopane, 19 marca. 


mi i Zakopanem niebywale silny wiatr 
halny, który chwiłami przybierał cha- 
rakter huraganu. 

Wichura poczyniła duże spustosze- 
nia w drzewostanie leśnym i w sa- 
mem Zakopanem. Pastwą huraganu pa 
dło wiele drzew. szyb. parkanów itd. 

Największe spustoszenie poczynił 
wiatr na Wilczniku unosząc i rzuca- 
jąc na ziemię na odległość 50 metrów 
od budynku cały dach mowobudującej 


MostiOWANIE agitatorów 


Warszawa, 19 marca. 

Onegdaj] w nocy przeprowadzono 
szoreg rewizyi aresztowań wśród 
działaczy O.W.P. 

Wśród aresztowanych znajdują się 
następujące osoby: inż. Mieczysław Ha- 
rusewicz, adw. Aleksander  Demidec- 
kt-Demidowicz, bracia Adolf i Marjan 
Reuttowie, inż. Zygmunt Judycki, b. 
prezes N. K. A. student polit. warsz. 
Olgierd Szpakowski. stud. polit. warsz. 
Witold - Wróbjewski, student. — uniw. 
warsz. Jerzy Wętrzyn, student uniw. 


POLSKIE TOW PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI 
STANISŁAW BA, 


8 m.esięcy w.ęzienia 


Gorgonowa oświadczyła, że żadnych rzucać ulotki antypaństwowe, 


zaświadczeń Zylbersztejnow! nie wy- 
dawała: 

Sad po dłuższej naradzie ogłosił wy- 
rok, mocą którego Zylbersztejn skaza- 
ny został na 8 miesięcy wiezienia, a po 

| zastosowaniu amnestji zmniejszono mu 
kare do połowy. 


Siny wiatr halny w Zakopanem 


wyrządził znaczne szkody 


się szkoły powszechnej, 


Następnie huragan uniósł komin na jed- 
nej z will, oraz część dachu. 

O sile wiatru świadczy fakt kom- 
pletnego rozwalenia parterowej, będą- 
cej na ukończeniu willi na Żywczań- 
skim, którą wiatr zerwał z fundamen- 
tów. odrzucając w promieniu kilkuna- 


wyrządzając 
Dziś w nocy przeszedł nad Tatra-| szkodę na kilkanaście tysięcy złotych 


z 
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Aresztowanie komuni- 
stów we Lwowie. 


. Lwów, 20 marca: 

Dzisiaj przed urzędem pośiedn.ctwa 
pracy przy ul. Ormiańskiej niejaki Sa- 
muel Margulis, zuany komunista, wielo- 
krotnie notowany i karany, zaczął roz- 
poczem 
rzucił się do ucieczki w kierunku Placu 
Strzeleckiego. 

W pogoń rzucił się wywiadowca po- 
licji Krzan, który komunistę zatrzymał. 
iW czasie szamotania się padł strzał, 
który zranił wywiadowcę. Na pomoc wy 
A nwcy przybiegło czterech posterun- 

o 


rzech komunistów aresztowano, — 

zaś wywiadowca Krzan po udzieleniu po 

mocy przez pogotowie udał się natych- 

miast do wydziału śledczego celem zło- 
żenia meldunku. 

W czasie rewizji przy Margulisie zna 


| leziono kilkadziesiąt ulolek komunisly- 


cznych. 


Obywatelstwo honorowe 


Król. Huty 
dla ks. biskupa Gawliny 
Król. Huta, 19 marca. 


stu metrów poszczególne bierwiona| pra 20 bm. o godz. 19-e) rano przed- 


budowli. 
| Tak silnego wiatru halnego nie 
było bardzo dawno w Zakopanem. 


ondgthith W Warszawie 


go, adw. Jana Jodzewicza, b. prezesa 
N. K. A. Tadeusza Fabian'ego, prezesa 
„Bratniej Pomocy“ studentów uniwer- 
sytetu. p. Zdzisława Węelińskiegn, Ka- 


stawiciele miasta Król. Huty będą przy- 

jęci przez ks. biskupa (lawlinę na audien 

cji. podczas której wręczą ks. biskupowi 

żę tea honorowego obywatela m. Król. 
uty. 


pae 


Sokat zarządu glómnego OWS. opieczetomany |Samobójsiwo artystki 


filmowej 


Berlin, 19 marca. 
(©) Wczoraj ponelniła samobójstwo 


zimierzą Wernera, oraz Jerzego Kure-' znana artystka filmowa Trus Van Alten 


jusza, b. prezesa Bratniej Pomocy 
Mieczysława Prószyńskiego. 

W mieszkaniu p. Węglfńskiego 
aresztowano sublokatora. 

W godzinach ponołudniowych doko- 
nano rewizii w biurze zarządu główne- 
go Obozu Wielkiej Polski przy -ulicy 
Złotej 5. Po rewizji lokal opieczęto- 


i, w swojemm mieszkaniu przy ul. Tiergar 


ten. Miała ona zawrzeć kontrakt fil- 
mowy z pewną wytwórnią anmierykań- 
ską. Ponieważ jednak rokowania zosta 
tv rozbite, znalazła się ona w dość tru 
dnej sytuacji finansowej. Artystka za- 
żyła wielką dozę weronalu. 
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AJ A 
MIŁOŚCI 


DO NABYCIAWE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


LEKARZ = DENTYSTA 


B. LUSGAONOWI 


Dr. 
S. Kantor 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 1 
przeprowadził się na ul 


warsz. Mrehorowicz, stud. uniw. warsz. 
Roman Owidzki, student S. Q. G. W. 
Tadeusz Goniewlcz, Wiśniarski, 
usz Horodeński I Inni Wszyscy aresz 
towani są członkami Obozu Wielkiej 
Polskł. 

W sprawie aresztowania adwokata 
Aleksandra Demidowicz ~ Demidowsk'e 
go interwenjował u prokuratora sądu 
okręgowego przedstawiciel warszaw- 
sklej rady adwokackiej 

Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych policja przeprowadziła 


Tade-|. 


wano. 3% A 
Aresztowany został aplfkant adw.| 
Jędrzej Giertych. autor znanych ksią- 
żek „Mov, młode pokolenie“ I „O pro- 
blemach polityki kresowej”. 


Wykrycie kolekcji 
dzieł sztuki 


należącej do Kreugera 


Sztokholm, 19 marca. 


TEAT p — ey m wag "jp 
e Zatian przez sedziego masy 
ZĘ u: CE ze upadłości Kreugera rewizja majaca na 
uż us zg pre w celu odszukanie ukrytego majątku Kreu- 


(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apte-;gera, dała pozytywne rezultaty. Zdo- 
ki: M. Kacperkiewicza, Zgierska 54,jłano odnaleźć jeden ze znanych obra- 


szereg. J. Sitkiewicza. Kopernika 26, I. Zunde-| zów Rubensa, oraz kolekcje dzieł sztuki 


rewizyj w mieszkaniach działaczy O.| lewicza, Piotrkowska 25, W. Sokole-| ogólnej wartości około 100.000 dolarów. 


W. P, Rewizje mianowicie przeprowa-; 


dzono: w mieszkaniu b. więźnia brzes- 


kiego, b. wojewody. adw. Al. Dębskie- 


MOCZOPŁCIOWYCH 


Doktór 


Sołowiejczyk W. BALICKAF. Kopziowska 


Specjalis'a chorób wenerycz" 


wicza. Przejazd 19, M. Lipca, Piotr-| Dzieła sztuki będą sprzedane na licy- 
kowska 193. A. Rychtera i B. Łobody,|tacji, a pieniądze przekazane masie 
11 Listopada 66. upadłości. 


Dr. 30— LEKARZ - DENTYSTA 


ul. Piotrkowska 200 przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 


przylmuje od 3—7 po poł. nych i skórnych G 
piotrkowska 51| P'OTRKOWSKA 00 | kotow ści nia ia dańska 37 
121-23 orzytmuje od 8--2 1 od 5—9 wiecz Piotrkowska 99, iti, 144-92] Chorcbo skóre | uonerycze | T do Tiel w leczycy, P 
„ojdwei TEES (w. miedziele | Świeta od 8_2__ |Przyjmuje od 4-6 1 od 89 wieczór| WIG, wo ea 1 da dej o | ska Da tek 220 o 
0000900000 W ARE: | Dr. med. IZ =- DR. MED. 
| CCM t 
REF OAMACR'E z marką ZAKONNA ra -È p Z ji ki voee > 
znane od 1602 roku. E — ER e C l B R M A 6 
Regan por aia seb jeny zm żE p: choroby skórne 1 weneryczna 
i ń ń wątroby, nadmiarnej otytości. > P 
V ARTEAN ST fane Y krwi do głowy. uśmie- e sze chor. kobiece I akuszerja Specjalista chorób wenerycz. EEA i raz ró 
AN) rzają hemoroidy, czyszcza krew i przy skłon- e)3 Główna 41, tel. 237-69. nych, skórny<h I moczopłełowych Przyj SN „ tel. 170-50. 
> nościach do obstrukcji sa łago tnym środ" = z,“ dar” CEGIELNIANĄ Ne 15 rzyjmuje od 12 — 2-ej i od 6 — 8 
kiem przeczyszczającym. Ere Przyjmuje 1—2 i 4—8 wiecz. tel. 149-07 wiecz. 30-—2 
Użycie.) do 2 pigolek se soc. TAFE i LUTO, BIŻUTERIĘ, kwity lombar- 
GR A Cena pud. zł. 1.35. AE iiiv " a Kg jowe kupuje i płaci naiwyższe ceny 
A ww E ta Ło fak bilerski L Pü RECE 
ię, 5-499 Wyrobu Fabryki Chem. „Lek“, War-|| Q9 23 a Sza ES z FY A cj Jubilerski L Fijałko, Pidka 
Res yi  szawa. — Ząaać w »ptekach | Skła- | „umo Z3 choroby skórne, weneryczne M 
aach z „ZAKONNIKIEM |= W Sk i moczopłclowe Dr. med. DROBNE ogloszema w .Republice" 
EE sa najlepszym I naitañszym Środkiem 
E zetknięcia zainteresowanych stron. 


PEDRO ZE RACE D 
BODDDUOJODODIZOJOGOGODOACODODDODODOGADODODOODODODOG 


DOKTÓR 


H. Wołkowysk H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


. Piotrkowska 99. 


Cegielniana Ne 4 
telefon 216-90, 
Specialista chorób wen<rycznych 
moczopłsiowych i skórnych 
PRZYJMUJE OD GODZ. 8 2 5 9 
W NIEDZIELE 1 ŚWIETA OD 04 
DZINY 9 L 


przyjmuje codzienne od 10—12 
i 


Dr. med. przyjmuje od 8—11 


telefon 


Przyjmuie od £ 8— 


tel. 213-66 
5—8 wiecz. | 


przeprowadził się na ul. 
rano i od 4 8 ppol 
niedz i świeta od tl do 2 po poł 
z COCO UL égo 
Dr. med. 


H. Lubic 


Spec. chorób skórnych, wene» 
rycznycu | moczonłciowych 


Cegielniana Ne 7 


niedziele i święta od 9—11 


Kto chce. 1) znaleźć lokatora lub sub 
okatura. 2) znaleźć niueszkanie lub 
puiedvńczy pokój 3) sprzedać Meru- 
humość lub rzecz. 4} kupić cuśkol- 
wiek okazvinie 5) dostać pusade 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po» 
da drobne nułoszenie do Renubhbki“ 
STOLARZ wykonuje wszelkie odświe 

ia i reperacje mebli oraz cykli- 
nowanie podłóg solidnie, tanio i na 


Slerpnis t, 
telefon 22-26. 
choroby skórne, weneryczne 


i kobiece. 
Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 


| sm 


2—30 


— 


POSZUKU. wykwalitikowanych _ dogodnych warunkach, tel. 184-60., 
szwaczek koszul sportowych ma ZAMIENIE trzypokojowe mieszkanie 


141-32 export oraz wykwalifikowanych pra-z kuchnią na ieden pokój z kuchni 
10 12—2, 5—8 w | sowaczek. Zgłoszenia Piotrkowska Oferty sub: „Irzy pokoje” do admini 
58 od 12 do & lstracji T ero Paso 
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w Łodzi 


Ł/K.S. zwycięża S.K.S. 3:2 (2:1), Turyści—Makkabi 5:2 (2:1) 


Debiut ŁKE-u wykazał, żę przerwa 
zimowa dała się porządnie ligowcom we 
znaki, gdyż nie potrafili oni do końca 
wytrzymać tempa meczu. ŁKS wystą- 
pił w składzie następującym: Mila, Ka» 
rasiak, Wentel, Jagielski, Kubiak, 
od Durka, Miller, Stępiński, Król l 


elnie. 

SKS wystawiło zespół podobny, jak 
w meczach poprzednich. ŁKS w skła. 
dzie osłabionym w pierwszej połowie 
spisywał się nieźle, natomiast w drugiej 
opadł na siłach talk, że niewiele brako- 
wało, by b. dobrze grający tym razem 
SKS — uzyskał wyrównanie. 

Prowadzenie uzyskał ŁKS ze strzału 
Millera. Drugą bramkę zdobył z rzutu 
karnego Król, zaś trzecia padła samos 


jczo. 

Jedyną bramkę w tej połowie zdobył 
dla SKSwm Czerski Po zmianie pól 
atak SKS-tt fozpoczyma serię ładnych 
ataków, zawrażając często bramce prze- 
ciwnika. W rezultacie Ślązak zdobył 
drugą bramkę. j 

U zwycięzcy wyróżnili się: Karastak, 
Mila i Król, zaś w SKS-ie Kudelski na 
obronie oraz cały atak. Sędziował p. 
Lange. 


şe 
:mi 
Pierwszy tegoroczny mecz powyż- 
szych zespołów zakończył się zwycię- 
stwem Turystów w stosumku 5:2. Zwy* 
cięstwa mial znacznie więcej z gry i był 
drużyną lepszą technicznie. Już na po- 
czątku meczu Turyści zdobywają bram- 
kę przez Królasika. 
NEJERIEZSTET ITA "WH KT NIEDAIEGYOCTYZN 


Dookóła mistrzostw 


bokserskich Łodzi - 


Z ósemki zeszłorocznych: mistrzów 
pięściarskich Łodzi, W roku t bieżącym 
tytułów swych bronić będzie jedynie 
czterech. Są nimi: Leszczyński, Spo- 
denkiewicz, Klimczak i Chmielewski. 
Pozostała czwórka nie staje do tero- 
rocznych zawodów z najrozmaitszych 
powodów, i tak Konarzewski jako mistrz 
Polski dochodzi odrazu do mistrzostw 
ogólnokrajowych, Wurm odbywa swą 
powinność wojskową we Lwowie, gdzie 
też startuje a. dwaj pozostali Cyran i 
P'sarski przenieśli się do warszawskiej 
Skody, w której barwach stają też w 
nadchodzącą niedzielę do mistrzostw 
stolicy. 


Walki pięściarzy 


zawodowych w Warszawie 


W Warszawie odbyły się w dniu 
wczorajszym walki pięściarzy zawcdo- 
wych, które przyniosły następujące 
wyniki: Anders b.-zawodnik Makkabi 
pokonał w 5-ej rundzie przez k. o. je- 
kela (Ślask), Wysocki b. pięściarz Mak 
kabi) pokonał po sześciorundowej wal- 
ce na punkty Klarewicza (Król. siuta), 
Górny po b. ładnej i dobrej technicznie 
walce wygrał nu punkty po &-iu rii- 
dach z Polanem i Pol-Jut w wadze śre- 
dniej wygrał po b. ostrej walce na punk 
ty z francuzem Caullierem (po 10 run- 
dach). 

Sędziował p. F Klarowicz. Widzów 
2.000. 


Zakończenie prac 
w Ośrodku W.F. 


W dniu wcźorajszym okręgowy 
Ośrodek WF zakończył oficjalnie swój 
program zimowy. 

Z tej okazji odbyło się w sali przy 
ul. Nowo-Targowej 24 uroczyste rozda- 
nie świadectw około 100 absolwentom 
i absolwentkom. Do zebranych przemó 
wił inspektor PW i WF p. mir. Jancarz, 
który zachęcał do dalszej pracy, 

Stwierdzić należy, że prace na kur- 
sach ośrodka pod kier. por. Woskowicza 
rozwijają się b. korzystnie. Wkrótce zo- 
stanie opracowany nowy program prac 
letnich. 


Jań: | ben 


Po okresie dłuższej przewagi Tury- 
ści zdobyli drugą bramkę z rzutu karne- 
go, egzekwowanego przez Michalskiego. 
Makkabi stara się zrewanżować i do 
przerwy zdobywa bramkę przez Gold- 


ga. t .- 
Po przerwie Turyści są nadal zespo- 


ki przez Klimczaka z rzutu karnego I 
Stawickiego (2). Pod koniec meczu Sy- 
naderka zdobywa dla Makkabi drugą 


br ę. 

U Turystów wyróżnili stę: Pile i Kró 
lasik, zaś w Makkabi: Basin 1 Goldberg, 
Widzów około. 500. Sędziował p. WE- 


łem lepszym i zdobywają dalsze 3 bram niarski. ; 
ZERA TPP TARO WE OZON EESE A TOE, OS N SEZ REREAARE 


Sulejówek—Belweder 


Wyniki marszu strzeleckiego 


Stałym już zwyczajem odbył się 
dziś w związku z imieninami Marsz. 
Piłsudskiego marsz sztafetowy Sulejó- 
wek—Belweder. 

Do marszu stanęło 55 drużyn, które 
ruszyły ze startu w odstępach 1-minu- 
towych. Na starcie byli obechi: koren- 
dant główny Związku Strzeleckiego, 
płk. Rusin, goście łotewscy i t. d. Wa- 
runki na trasię były bardzo ciężkie, ca- 
ła droga zatarasowana była wozami i 
samochodami. 

Zgodnie z nowym regulaminem, zu- 
pełnie nie klasyfikowano zawodników, 
natomiast przeprowadzano klasyfikację 
grupową w sposób następujący: druży- 


drużyny 2 klasy czas 2 godz. 55 minut, 
wreszcie drużyny 3 klasy w czasie mak 
symalnym 3 godziny 15 minut. Druży- 
ny o gorszym czasie nie zostały klasy- 
fikowane. Í 

Ogółem sklasyfikowano 7 drużyn w 
grupie wybitnych, 15 drużyn 1 klasy, 
17 drużyn 2 klasy, wreszcie 9 drużyn 3 
klasy. 

W grupie drużyn wybitnych, znala- 
zły się nast. drużyny: -Poczłówe p.w. 
Warszawa l; 2) 22 p. p. Warszawa; 3) 
Związek Strzelecki—Bionki, 4) Poczto- 
we p. w. Warzawa II, 5) Związek Strz. 
im. Lisa-Kuli—Warszawa; 6) drużyna 
Zw. Strzeleck.—Warszawa, 7) Pocz- 


nowe grupy wyborowe, czas 2 godzinitowe p. w. Warszawa III. 


30 minut, drużyny 1 klasy, 2 godz. 45 m 


Głównym sędzią był kpt. Kurletto. 


Niesmcy--Francja3:3(2:1) 


Interesujący mecz międzypaństwowy w Berlinie 


Berlin, 19 marca. 
(Telegram własny), : 

W dniu dzisiejszym rozegrany zo- 
stał w stolicy Niemiec międzypaństwo- 
wy mecz piłkarski Niemcy — Francja, 
któremu przyglądało się przeszło 50 ty 
sięcy widzów. : 

Reprezentacja Niemiec składała sle 
z 10 piłkarzy Niemiec południowych 
raf jednego tylko z dzielnicy zacho- 

niej. 

Wynik meczu nie odpowiada prze- 
biegowi gry, gdyż zespół niemiecki był 
znacznie lepszy. Jedynłe dzięki wielkiej 
ambicji udało się irancuzom wywal- 


"B czy 9 


czyć wynik remisowy. 

Pierwszą bramkę zdobywają fran- 
cuzi, lecz juź w niedługim odstępie cza 
su niemcy rewanżują się, a nawęt zdo- 
bywają zwycięski punkt. 

Wynik 2:1 utrzymuje silę do przer- 


Yy. 

Po zmianie stron Niemcy zdobywa- 
ją jeszcze jedną bramkę, lecz zupełnie 
nieoczekiwanie prawy łącznik irancu- 
zów zdobywa piękną bramkę na kilka 
minut przed końcem z linii pola karne- 
go, a w minutę późnłej wśród ogrom- 
nego zamieszania francuzi wyrównują. 


tcleeibów 


w łódzkiej lidze okręgowej? 


Jak wiadomo zarząd ŁZOPN uchwa- 
lit rekonstrukcję mistrzostw piłkarskich, 
zgodnie z uchwałami ostatniego walne- 
go zgromadzenia. 

W związku z tem w roku bieżącym 
przeprowadzone miały być rozg 
eliminacyjne, w wyniku których 7 klu- 


mee 


wypowiedział się wydział gier I dyscy- 
pliny, który wyszedł z założenia, że 
wobec nieprzystąpienia do tegorocznych 
mistrzostw OOrkanu w r. b. powini 

spadać tylko jeden klub. Wobec takie- 
go stanowiska wydziału sprawa ta wej- 
dzie ponownie pod obrady zarządu Ł.Z. 


bów z obecnej klasy A 1 mistrz klasy B|O.P.N 


miałoby utworzyć w roku przyszłym 
łódzką ligę okręgową. j 
W ten sposób do przyszłej klasy A 
miały być zdegradowane 2 kluby z 
obecnej czołowej klasy okręgowej. 
Przeciwko temu stanowisku zarządu 


Turniej gier 


W wypadku gdyby zarząd Ł.Z.O.P.N. 
podzielił stanowisko wydziału, w lidze 
okręgowej w roku 1934 grałoby przej- 
ściowo 9 klubów, z których 2 spadały” 
by do A klasy. 


sportowych 


z okazji imienin Marszałka Piłsudskiego 


W sobotę i niedzielę odbył się na 
boisku WKS-u turniej gier sportowych, 
zorganizowany z okazji imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego, przez Strzelecki 
Klub Sportowy. 

Program turnieju obejmował siat- 
kówkę żeńską i koszykówkę męską. 
siatkówce żeńskiej pierwsze miejsce 
zdobył zdecydowanie zespół ŁKS-u 
przed IKP., SKS-em i Geyerem. 

Niespodzianką było zajęcie trzecie- 
go miejsca przez SKS. W koszykówce 
męskiej pierwsze miejsce zajął WKS., 
który dzięki pozyskaniu Rybarczyka j 
Przygońskiego z IKP. oraz Pilca z 
Triumfu, prezentuje się b. dobrze. 

Na drugiem miejscu uplasował się 
ŁKS. przed SKS-em 2:0 !30:18) i w wal 
ce o trzecie miejsce SKS. zwyciężył 
KB. „Geyer“ 2:0 (30:21). W koszyków 


ce męskiej WKS. zwyciężył w finale Ł. 
K. S. 21:11 (10:5), przyczem wskutek 
kontuzji dwuch graczy w drugiej poło- 
wie ŁKS. wystąpił w czwórkę. 

W walce o trzecie miejsce SKS. 
zwyciężył „Geyera* 24:18. W półfinale 


W | WKS. zwyciężył SKS. 30:4 (9:2) i Ł. K. 


S.—Geyer 23:18 (3:14). Sędziowali na- 
przemian pp. por. Woskowicz, Łuch- 
niak i Kościelski. 


Rudzki remisuje 
z Chrostkiem 


Na zawodach bokserskich w Krako- 
wie naiwiększą walkę stoczyli w wadze 
piórkowei Rudzki (Śląsk) z Chrostkiem. 
Walka zakończyła się niespodziewanie 
wyumikiem nierozstrzygniętym, 


£ 


Misfrzostwa klasy Bi L 


w okręgu łódzkim 


Mistrzostwa klasy B i C w piłce 
nożnej rozpoczęte zostaną w r. b. W 


znacznie wcześniejszych terminach niż 
to miało miejsce w latach ubiegłych. 
Mistrzostwa klasy B rozpoczną się 16 
kwietnia, zaś klasy C 23 kwietnia, 


0 wspólną siedzihę 
dla związków sportowych 


Zarząd ŁOZB podjął inicjatywę wy- 
najęcia wspólnej siedziby dla sporto- 
wych związków okręgowych. Inicjaty- 
wa ta została nader przychylnie przy- 
jęta przez pozostałe związki, przyczem 
poparły ją już poza związkiem bokser- 
skim następujące związki piłki nożnej, 
lekkoatletyczny, gier sportowych, ho- 
keja na lodzie, pływacki i kolarski. 

Tak więc sprawa ta jest już defini- 
tywnie przesądzona zgodnie z projek- 
tem związku bokserskiego. Wynajęcie 
wspólnej śledziby stanowiłaby  olbrzy- 
mie ułatwieńie dla stowarzyszeń spor- 
towych it przyczyniłoby się do nawią- 
zania ścisłego kontaktu między okręgo- 
wemi magistraturami sportowemi. 


Katowice zwyciężają 
Kraków 


w meczu szermierczym 


W meczu szermierczym, który od- 
był się w dniu wczorajszym w Krako- 
wie, między reprezentacją Katowic i 
Krakowa, zwyciężyły Katowice w sto- 
sunku 11:5. 


Pierwsze zawody 
pływackie w Łodzi 


Mając na celu propagandę pływactwa 
w Łodzi zarząd ŁOZP postanowił urzą- 
dzić międzyklubowe zawody pływackie. 

rwsza tego rodzaju imprezą tego- 
roczna odbędzie się w dniu 2 kwietnia 
w basenie zgierskim. W zawodach tych 
wezmą udział pływacy, ŁKS, Triumfu i 
Makkabi. 


8052 odznak P.O.S. 
w okręgu łódzkim 


Przed rokiem jeszcze w okręgu łódz- 
kim posiadanie odznaki POS byto rzad- 
kością. Dziś już jednak, dzięki energicz 
nej pracy propagandowej okręgowe t- 
rzędu w. Í. i poszczególnych ośródków 
daje się zauważyć znaczne polepszenie 
w tym kierunku. 

Odznaka POS staje się na terenie 
Łodzi popularniejsza z każdym dniem, 
coraz więcej ludzi ubiega się o jej zdo- 
bycie, przyczem przeważa tu liczebnie 
młodzież szkolna i wojsko. 

Według oficjalnych danych staty- 
stycznych, będących w posiadanu P. U. 
W. F. liczba osób ma terenie okręgu 
łódzkiego, które w roku 1932 posiadały 
Państwową Odznakę Sportową wyraża 
się cyfrą 8052. 


Mecze piłkarskie 
w kraju 


W meczach piłkarskich rozegranych 
w dniu wczorajszym w Warszawie 
uzyskano następujące wyniki: Polonia 
— Gwiazda 0:0, Orzeł —- Świt 5:1, 
Skra — Makkabi 6:0. W Peznaniu 
Warta Ib — Pogoń (Pozn.) 23). 

Na Śląsku: Kresy — 07 Siemiano- 
wice 3:2. L 


Dalsze sukcesy 
tenisistów polskich w Nicei 


W dalszych spotkaniach turnieju te- 
nisowego w Nicei, Hebda i !łoczyń- 
ski odnoszą cenne sukcesy. Hebda po- 
konał Karstena 5:0 i 6:2, zaś Tloczyń- 
ski Warda (USA) 6:4, 5:4, wsbec cze- 
go obaj nasi tenisiści zakwalifikował 
się do półfinałów. W grze podwójnej 
para Tłoczyńsk. FHebda pokonała: vare 
Elmer, Westauch 6:2, 4:6 i 6:4, 
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Nowa angielska 


łódź podwodna 


Tyrolski rząd krajowy, który otrzymał wiadomość o 


tem, że republikański 


„Schutzbund” zamierza popnzeć proklamowany przez socjal - demokratów ge- 
neralrry strejk, zarządził ostre pogotowie garnizonu w Inmstrucku, głównem mie- 
ście Tyrolu. — Na zdjęciu pryncypalna ulica miasta. 


Gratalanel 


Stary feldmarszałek cesarski, obecny 

prezydent „republiki* niemieckiej, Hin- 

denburg i narodowy rewolucjonista Hi- 

tler wymieniają uścisk dłoni na znak ra- 

dości z powodu przykrócenia dekretem 

Hindenburga faet b. cesarstwa niemitec- 
kiego 


| ską łódź podwodną 


"W ostatnich dniach z doków w Chatham spuszczono na wodę najnowszą angiel- 


Portret Lenina.. na szyvblenicy 


n 


i 7 

Tk US 
e tak 
st mi SKA kan 


Jak władomo, hitlerowcy w dalszym ciągu tępią 


Shole Pitan cw 


tw reidi su z i 
ę 


"komunistów w sposób bez- 


„Starfish“ o pojemności 640 tonn, uzbrojoną w 75-mm dzia- 
ło i 6 otworów do wyrzucania torped. 


„Plac królewski* 
redivivus 


względny. Na zdjęciu — transparenty komunistyczne ułożone na stosie w ce-l „Plac Republiki“ w Berlinie, przemtano- 
lu spalenia i portret Lenina symbolicznie zawieszony na szubienicy. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Romans krawcowej 


— Już od pół godziny szukam cie- 
bie we wszystkich salach, bufecie i nie 
mogę znaleźć! Chodź czemprędzej do 
domu! Zdeim proszę cię wstrętną ma“ 
skę, która przez cały wieczór pomagała 
ci w intrygowaniu idjotów: 

— Maski nie zdejmę! 

— Proszę cię; zdejm tę czarną szmat 
kę. Niema nic nieznośniejszego, jak nie 
widzieć twarzy osoby, do której się mó- 
wi. 

— Zdeimę dopiero, gdy wyjdziemy 
na ulicę. 

— Ach przepraszam... Jaka przykra 
omyłka! Proszę mi darować. piękna pa- 
ni! Te słowa nie były wypowiedziane 
pod jej adresem. Ale jakże mogłem przy- 
puszczać, że to nie moja żona? Kostium 
pani jest odbiciem jej kostiumu. W do- 
datku jest pani tego samego wzrostu i 
ma, jak ona, jaspo blond włosy. Pani 

ozwoli że się przedstawię: Tadeusz 
teroń: 

— Nazywam się Arletta. 

— Arletta! Co za zachwycające imię.. 
A więc, panno Arlettko, czy pozwoli 
pani, że odwiozę ją swoim autem do do- 
mu? 


— Proszę się o nią nie niepokoić, O-| knęła do niego, gdy Już siedzieli w jej; 


na się o mnie też nie troszczy. 


— Widzę, że nie jest pan szczęśliwy į 


z panią! Proszę się niczego nie obawiać! 
Dozorca mnie nie zobaczy. 

— Ale, proszę pana io zbyt niebez- 
pieczne! Proszę mnie puścić! Całuje pan 
kobietę. której zupełnie nie zna! — krzy 


zacisznem mieszkanku: 
— Panno Arletko, kocham panią! — 


w pożyciu małżeńskiem — roześmiała ‘Proszę zmienić swój strój maskaradowy 


się. 

— Istotnie, bardzo nieszczęśliwy. — 
Mieszkamy w tych samych apartamen- 
tąch, śpimy w iednym pokoju, ale jesteś 
my dla siebie obcy, Każde ma swoje ży* 
cie. Wyjątkowo zgodziłem się L_iljanie 
towarzyszyć tym razem na bal: 

— Uważam: że lepiei się rozwieść, 
niż żyć w takich warunkach. 

.— Jestem pewny, że moja żona ni- 
czego więcej nie pragnie. Ale byłbym 
głupcem, gdybym zrobił iej tę przyjem- 
ność zwłaszcza. że miałaby na ten wy- 
datek zapewnioną wysoką rentę. Ale 
dość o tych przykrych rzeczach. Do- 
kąd mam panią odwieść? 

Podała mu adres. 

— Co za ciekawy zbieg okoliczno- 
ści! Mieszkam właśnie na tej samej u- 
licy pod 119, to znaczy naprzeciw: pani. 

— Proszę zatrzymać samochód, już 
jesteśmy przed moim domem. : 
Panno Ariettko, czy byłoby to 
zbyt wielką Śmiałością poprosić panią 


— 


— Ale co powie na to pani Steron? lo jeszcze kilka chw'! rozmowy? Weidę 


Prenu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 er 5 miesięcznie 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ s 


z 


ra kostjum podróżny. Spakuje pani do 
wa lizy, tylko nainiezbędniejsze rzeczy. 
Porzućmy ten smutny Paryż i iedźmy w 
świąt! Kocham panią do szaleństwa! 
— (Co pan mówi! I nie wróci pan 

już do domu? To wszystko fest szaleń- 
stwo! i 

— Nie przeczę! Ale jedźmy Arlettko, 
życie jest krótkie a pani mmie tak pocią- 
ga! Nic mnie nie może zatrzymać ani 
interes, an! przyjaciele, agi żona, z któ- 
rą nic mnie nie łączy w:aściwie! 


, . . 


— Drogi mój Tadeuszu zawstydzasz 
mnie swoją dobrocią: Już trzy tygodnie 
minęły od czasu, gdy wyjechaliśmy z 
Panya Szkoda, że czas mija tak szyb- 
o 

Znajdujemy się obecnie w Capri w 
cieniu Wezuwiusza i tak mi tutaj z to- 
bą dobrze, że nie mam wcale ochoty 
wracać do Francji. 

Ale muszę wyspowiadać się przed to- 
ba! Nie. patrz tak na mnie, bo aie będę 
miała odwagi. 
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Ogłoszenia: 


wany, po wprowadzeniu rządów republi- 
kańskich w Niemczech, odzyskał 
dawną nazwę „Koenięsplatz*, 


Mój Boże, jak to jest trudno powie- 
dzieć... 
Słuchaj: a 


Wszystko to co się stało: Twoja po- 
myłka na balu, powrót w twojem aucie. 
twoja wizyta u mnie, to wszystko nie 
był wcale przypadek. 

To pomysł twojej żony. 

— W jaki sposób? To niemożliwe? 

— Tak, pozostawałam z nią w sto- 
sunkach bo jestem krawcową i ona da- 
wała mi często robotę: 

Zauważyła, że jesteśmy tego same- 
go wzrostu i że zachodzi między nami 
pewne podobieństwo, że mamy podobne 
głosy. Naprowadziło ją to na pomysł 
zamiany kostiumów balowych. 


W ten sposób miałam zawrzeć z to- 
bą znajomość. Następnie miałam wcią- 
gnąć ciebie do mego mieszkania o go- 
dzinie 8-ej rano pani Steron w towarzy* 
stwie świadków przybyłaby do mnie, a- 
by spowodować skandal. umożliwiający 
jei uzyskanie rozwodu na jej korzyść. 

Ale tyś mi zaproponował tę cudną 
podróż, która była spełnieniem moich naj 
śmielszych marzeń: 

I wtedy, mój drogi nie zawahałam 
się, pojechałam z tobą i wcale tego nie 
żałuję, bo kocham cię naprawdę. 

Tłum. D. 
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